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N enrcii wypcjfiauiaja układ marski z  Anglia
i „uznają za nieitircefcw" układ z Polska

Hitler odrzuca apel Roosevelte w  sprawie konferencji międzynarodowej
BERLIN, 28.4. (ATE). Punktem 

centralnym dzisiejszej mowy kanc­
lerza Hitlera była sprawa stosunków 
niemiecko - angielskich oraz polsko- 
niemieckich.

Mówiąc o stosunku Rzeszy do 
Anglii kanclerz Hitler oświadczył, że 
angielsko -  niemiecki układ morski 
opierał się na zasadzie, że pomiędzy 
Wielką Brytanią a Niemcami nie 
dojdzie więcej nigdy do wojny i  że 
Wszystkie sprawy sporne dadzą się 
rozstrzygnąć w drodze pokojowej. 
Kanclerz żywi to przekonanie do 
dniu dzisiejszego. Hitler nie stawiał 
nigdy wobec Wielkiej Brytami żad­
nych żądań z wyjątkiem zwrotu 
dawnych kolonii niemieckich, nie 
przedstawiających dla Anglii więk­
szego znaczenia, a mających dla Nie­
miec żywotną wartość. Kanclerz 
nie sądził nigdy, aby to żądanie mo­
gło się stać przyczyną konfliktu, ale 
przypuszczał, że da się ono rozstrzy­
gnąć za pomocą środków pokojo­
wych. Hitler oświadczył, że miał 
oadiieję, iż Wielka Brytania zrozu­
mie, iak wielką wagę posiadają dla 
Niemiec te kolonie, jak również, że 
rząd brytyjski uzna, i i  kanclerz Hi­
tler nie wysuwał nigdy żadnych żą­
dań, godzących w  interesy angiel­
skie.
WOJNA Z  NIEMCAMI UCHODZI 
W  ANGLII ZA RZECZ OCZYWISTĄ

Nastawienie Londynu świadczy, 
że ten punkt widzenia nie jest po­
dzielany przez Anglię. W  opinii an­
gielskiej istnieje przekonanie, że 
n a  w y p a d e k  j a k i e g o k o l ­
w i e k  k o n f l i k t u ,  k t ó r y ­
b y  k i e d y k o l w i e k  p o w ­
s t a ł ,  A n g l i a  z n a j d z i e  
s i ę  z a w s z e  p o  s t r o n i e  
p r z e c i w n e j ,  n i ż  N i  em c y,  
a z a t e m  i n n y m i  s ł o w y  
—  w o j n a  z N i e m c a m i  u- 
c h o d z i  w A n g l i i  z a r z e c z :  
o c z y w i s t ą .  Świadczą o  tym za­
równo publicystyczne, jak i oficjal­
ne wystąpienia angielskie, będące 
wyrazem polityki okrążenia Nie­
miec. Tym samym p r z e s t a ł a  
i s t n i e ć  p o d s t a w a  d l a  u- 
k ł a d u  m o r s k i e g o  i kanc­
lerz Hitler uważał za stosowne po­
informować o tym w  dmu dzisiej­
szym rząd brytyjski. Fakt wypo­
wiedzenia układu morskiego został 
dokonany nie za względów material­
nych —  albowiem kanclerz nie przy­
puszcza, iżby miało dość pomimo 
wszystko do wyścigu zbrojeń pomię­
dzy Anglią i Rzeszą, lecz jest po pro­
stu aktem szacunku wobec samego 
siebie. Gdyby W. Brytania chciała 
raz jeazcze przystąpić do rozważenia 
tych spraw, celem doprowadzenia do 
jasnego i jednoznacznego porozu­
mienia, nikt nie będzie bardziej 
szczęśliwy od kanclerza Hitlera, aże­
by podjąć na nowo rozmowy w  tym 
kierunku. Porozumienie takie mu­
si jednakże opierać się na jasnych 
i  wyraźnych podstawach.

Stosunki z Polską
V.r sprawie stosunków polsko-nie­

mieckich kanclerz oświadczył, że 
problem ,korytarza" byl dla Niemiec 
jednym z najboleśniejszych. Pomi­
mo to kanclerz uznawał konieczność 
dostępu do morza dla Polski. Z  chwi­
lą wygaśnięcia problemu Ligi Naro­
dów  okazała się konieczność rozwa­
żenia całego problemu na nowo, nie 
ulega bowiem wątpliwości, że
Gdańsk jest miastem niemieckim, 
które pragnie wrócić do Rzeszy.

Kanclerz oświadczył, że p r z e ­
d ł o ż y ł  r z ą d o w i  p o l s k i e -  
bi u « w o j e  p r o p o z y c j e .

w  k t ó r y c h  z a w a r t e  b y - | j a k o  
l o :  a) p o w r ó t  G d a ń s k a  | d o R

Wo  l n e g o  M i a s t a i  w a n i e  p r z e z  k o r y t n r z ' |  z a s a d z i e  e k s t e r y  t o n  a l ­
e ś  z  y,  b) w y b u d  o-  i a u t o s t r a d y ,  o p a r t e j  n a g o ś c i  w  s t o s  u n k u  z a r  o-
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I. w  n o  d o  P o l s k i ,  j a k  1 do  
N i e m i e c .  W  zamian kanclerz Hi­
tler byl gotów: 1) uznać wszystkie 

(Ciąg dalszy na itr. 2-e))

Msmoiiał m  tu niemieckiego
będzie rozważony p ra z nad polski

PAT podaje urzędowo:
Rząd niemiecki za pośrednictwem 

swego charge d!affaircs w  Warszawie 
złożył w dniu 28 kwietnia przed ze­
braniem Reichstagu memorandum, 
odnoszące się do całokształtu stosun- 
kó%v polsko -  niemieckich.

Memorandum to będzie rozważone 
przez rząd polski.

BERLIN (PAT). N) ero ie akie Biuro 
Informacyjne ogłasza następujący tekst 
memorandum rządu Rzeszy, złożonego 
rządowi polskiemu:

Rząd niemiecki przyjął do wiadomo­
ści ogłoszone publicznie oświadczenie 
M strony polskiej i brytyjsikiej o do­
tychczasowych rezultatach i końcowym 
celu prowadzonych ostatnio między 
Polską a Wieiką Brytanią rokowań. We 
dług tego oświadczenia, między rządem 
polskim a brytyjskim zawarto tymcza­
sowe porozumienie, które niebawem za 
stąpione będzie przez układ trwały, któ­
ry zapewni Polsce i Wielkiej Brytanii 
wzejemną pomoc na wypadek, gdyby 
niepodległość jednego z obu państw zo­
stała bezpośrednio lub pośrednio zagro-

Rząd niemiecki uważa, że jest zmu­
szony zakomunikować rządowi polskie­
mu, co następuje: Gdy rząd narodowo- 
socjalisycaiy zajął się w  raku 1933 no­
wym ukształtowaniem niemieckiej po­
lityki zagranicznej, pierwszym celem 
Niemiec po wystąpieniu ich z Ligi Na­
rodów było ustalenie stosunków między 
Niemcami a Polską na nowej płasz­
czyźnie Kanclerz Rzeszy Niemieckiej i 
i. p. Marszalek Piłsudski spotkali się w 
decyzji zerwania z  politycznymi meto­
dami przeszłości oraz wkroczenia, przy 
załatwianiu wszystkich spraw obu 
państw dotyczących, na drogę bezpośra 
dniego porozumienia państwa z pań­
stwem.

Przez bezwzględne zrezygnowanie z 
zastosowania przemocy stworzono gwa­
rancje pokoju, aby ułatwić abu pań­
stwom wielkie zadanie znalezienia dla 
wszystkich problemów politycznych, go 
spodarczych i kulturalnych rozwiązań, 
które polegają na sprawiedliwym i  słu­
sznym wyrównaniu obopólnych intere­
sów. Zasady te, zawarte w formie 'wią­
żącej w  niemiecko -  polskiej deklaracji 
pokojowej z  26 stycznia 1934 r., mia­
ły to na celu i przez swe faktyczne po­
wodzenie miały wprowadzić niemiecko- 
polskie stosunki w zupełnie nową fazę. 
Że okazały się one w praktyce sku­
teczne ala obu narodów, dowodzi tego 
historia politv«na ostatnich pięciu lat 
i jeszcze 26 stycznia tego roku, w dniu 
piątej rocznicy podpisania deklaracji o- 
bie strony stwierdziły to publicznie przy 
podkreślaniu zgodnej woli zachowania 
i na przyszłość "wierności zasadom, usta 
lonym w 1934 r.

Zawarty obecnie przez rząd polski u- 
kład z rządem angielskim stoi w  tak o- 
czywistej sprzeczności z tymi przed nie­
wielu miesiącami złożonymi uroczysty­
mi oświadczeniami, że rząd Rzeszy przy

jąć może do wiadomości ten tak guiał- 
toumy w polityce polskiej zwrot tylko 
ze zdziwieniem i zdumieniem. Nowy u- 
kład polsko -  brytyjski pomyślany jest 
niezależnie od tego, jak ukształtowane 
zostanie jego ostateczne sformułowanie 
przez obu partnerów jako regularny 
pakt sojuszniczy, a mianowicie jako 
pakt, skierowany w {cyniku swego ogól 
uego znaczenia i całuj sytuacji stosun­
ków politycznych tut/łącznie przeciwko 
Niemcom. Ze zobowiązania, przyjętego 
obecnie przez irzad polski wynika, ze 
Eolska zamierza w danym razie wziąć 
czynny udział w ewentualnym konflik­
cie niemiecko -  angielskim przy agresji. 
skierowanej przeciuiko Niemcom, jeśli 
konflikt ten nawet nie dotyczyłby Polski 
i je j interesów. Jest to bezpośrednie i 
jawne uderzenie, skierowane przeciw za 
wartemu w deklaracji 1934 roku wyrze­
czeniu się wszelkiego stosowania prze­
mocy.

Sprzeczność między niemiecko-polską 
deklaracją a polsko -  brytyjskim ukła­
dem wykracza jednak w  swej doniosło- 
śoi daleko jeszcze poza ten punkt. De­
klaracja 1934 r. miała stanowić funda­
ment dla regulowania wszystkich po­
wstających między obu krajami kwestii, 
niezależnie od międzynarodowych po­
wikłań i kombinacji w bezpośrednim 
wyjaśnieniu między Berlinem a War­
szawą. przy usunięciu zewnętrznych 
wpływów. Założeniem tego rodzaju fun­
damentu jest oczywiście wzajemne zau­
fanie obu partnerów, jak również lojal­
ność polityczna zamiarów jednego part 
nera w  stosunku do drugiego.

Rząd polski natomiast przez powzięte 
obecnie postanowienie przystąpienia do 
sojuszu, skierowanego przeciwko Niem 
com, dał do poznania, że te o! i przyrze­
czenie pomocy trzeciego mocarstwa od 
bezpośredniej gwarancji pokojowej, za­
pewnionej przez rząd Rzeszy. Przy tym 
rząd Rzeszy musi z tego wyciągnąć wnśo 
sęk, że rząd polski nie przykłada obec­
ni e żadnej wagi do szukania rozwiąza­
nia dla niemiecko -  polskich zagadnień J 
u) bezpośrednich przyjaznych wyja­
śnieniach z rządem niemieckim. Przez 
to zeszedł tu rząd polski z drogi, wy­
tkniętej to 1934 r, dla kształtowania się 
stosunków niemiecko - polskich.

Rząd polski nie może powoływać się 
na to, ze deklaracja 1934 r. pozostawiać 
miała nietknięte zobowiązania, przyjęte 
przez Polskę lub Niemcy już przed tym 
wobec stron trzecich i  że przy tym za­
chował 3wą waTtość obok tej deklara­
cji również układ sojuszniczy między 
Polską a Francją. Sojusz poOsiko-francu 
3ki istniał w  roku 1934, gdy Polska i 
Niemcy przystępowały do nowego kształ 
towaoia swoich stosunków. Rząd nie­
miecki mógł pogodzić się z tym faktem, 
gdyż spodziewać się mógł, że ewentual­
ne niebezpieczeństwa sojuszu polsko -  
francuskiego, pochodzącego z okresu 

i najostrzejszych n;ornecko -  polskich 
przeciwieństw, tracićłjy rocęjły przez na­

wiązanie przyjaznych stosunków mię­
dzy Niemcami a Polską same z siebie 
coraz bardziej na znaczeniu. Wejście je­
dnak Polski w stosunki sojusznicze z 
Wielką Brytanią, co nastąpiło w  pięć lat 
po ogłoszeniu deklaracji z  1934 r.T nie 
może być dlatego politycznie w  żaden 
■ spo6Ób porównywane z pozostałym przy 
życiu sojuszem polsko - francuskim. 
Przez ten nowy sojusz oddal się rząd 
polski na usługi polityki zainauguro­
wanej z innej strony, a zmierzającej do 
okrążenia Niemiec.

Rząd Rzeszy nie dał ze swej strony 
najmniejszego powodu do tego rodzaju 
zmiany polityki polskiej. Dawał on rzą­
dowi polskiemu przy każdej nadarzają­
cej się okazji zarówno publicznie, jak { 
w  poufnych rozmowach najbardziej wią 
żące zapewnienia co do tego, że przy­
jazny rozwój niemieoko -  polskich sto­
sunków jest zasadniczym celem jego 
polityki zagranicznej i że będzie on 
brał pod uwagę w swoich polityazpych 
decyzjach zawsze poszanowanie upra­
wnionych interesów polskich. Tak też 
przeprowadzenie akcji,rozpoczętej przez 
Niemcy w  marcu tego roku dla pacyfi­
kacji Europy środkowej me naruszyło, 
według zapatrywań rządu Rzeszy w ża­
dnej mierze interesów polskich. W 
związku z tą akcją doszło do ustano­
wienia polsko -  węgierskiej granicy, któ 
ra ze strony polskiej określana była sta 
le jako ważny cel polityczny. Ponadto 
dał rząd Rzeszy niedwuznacznie wyraz 
temu, że gotów jest z rządem polskim 
przyjaźnie rozpatrywać wszelkie pro­
blemy, które, zdaniem rządu polskyego, 
mogły wyniknąć dla niego z nowego a- 
kształtowania się stosunków w  Europie 
środkowej.

W podobnie przyjaznym duchu pró­
bował rząd niemiecki ruszyć z miejsca 
uregulowanie jedynej jeszcze między 
Niemcami a Polską istniejącej kwestii, 
kwestii Gdańska. 2e kwestia ta wyma­
ga uregulowania, podkreślane było ze 
strony niemieckiej uiobec Polski od 
dawna i  nie było to negowane przez 
stronę polską. Od dłuższego czasu usi­
łował rząd niemiecki przekonać rząd 
polski, ze istnieją bezwzględne możliwo­
ści słusznego dla interesów obu stron 
rozwiązania i że z  usunięciem tej ostat­
niej przeszkody otwarta byłaby droga 
dla pełnej korzystnych widoków współ­
pracy politycznej Niemiec i Polski. Rząd 
Rzeszy nie ograniczył się przy tym do 
ogólnikowych aluzyj, lecz zaproponował 
rządowi poflsk-emu w marcu r. b. w  
przyjaznej formie uregulowanie tej 
sprawy na następujących podstawach:

Powrót Gdańska do Rzeszy. Ekstery­
torialna linia kolejowa i autostrada mię 
dzy Prusami Wschodnimi n Rzeszą. W 
zamian za to uznanie przez Rzeszę ca­
łego polskiego korytarza i  całości pol­
skiej granicy zachodniej, zawaicic pak­
tu nieagresji na 25 lat, zapewnienie in­
teresów gospodarczych Polski w  Gdań­
sku oraz uregulowanie pozostałych za- ,

gadnień gospodarczych i  komunikacyj­
nych, wynikających dla Polski z  połą­
czenia Gdańska z Rzeszą. Jednocześnie 
rząd niemiecki wyraził gotowość u- 
względmema interesów polskich przy 
zapewnieniu niepodległości Słowacji.

Nikt, kto zna stosunki w  Gdańsku i w 
Korytarzu, jak i związane z tym próbie 
my, nie może zaprzeczyć, prZy objek- 
tywnej ocenie, iz propozycja ta stano­
wi minimum tego, co r punktu widze­
nia interesów niemieckich, z których 
nie można zrezygnować, musi być wy­
magane. Rząd polski udzielił jednak na 
to odpowiedzi,która była wprawdzie uję 
ta w  formie kontrpropozycji, jednako­
woż wykazywała w  swej istocie całko­
wity brak zrozumienia dla niemieckie­
go punfletu widzenia —  równała się po 
prostu odrzuceniu propozycyj niemiec­
kich. Rząd polski dowiódł sam, że nie 
uważa swej odpowiedzi za nadającą się 
do zapoczątkowania przyjacielskiego 
porozumienia, w  sposób zarówno nie­
spodziewany, jak j drastyczny, przy­
stępując jednocześnie z  udzieleniem od 
powiedz! do szeroko zakrojonej czę­
ściowej mobilizacji swej armii. Przez 
te niczym nieusprawiedliwione zarzą­
dzenia scharakteryzował rząd polski 
sens i cel swoich rokowań, które nawią 
zał bezpośrednio potem z rządem bry­
tyjskim.

Rząd niemiecki nie uważa za koniecz 
ne odpowiedzieć na częściową mobili­
zację Polski kontrzarząden*ami o cha­
rakterze wojskowym. Rząd niemiecki 
me może jednak przejść bez słowa do 
porządku nad decyzjami, powziętymi 
przez rząd polski w  ostatnich czasach. 
Jest on natomiast ku własnemu ubole­
waniu zmuszony do stwierdzenia, co 
następuje:

1) Rząd polski nie wykorzystał oka­
zji, dnnej mu przez rząd niemiecki dla 
sprawiedliwego załatwienia kwest j i
gdańskiej, do ostatecznego zabezpiecze­
nia jego granicy z Rzeszą, a tym samym 
do trwałego wzmocnienia przyjaznych 
sąsiedzkich stosunków obu krajów. 
Rząd polski odrzucił nawet idące w  tym 
kierunku propoeycje niemieckie, 2) rów 
nocześnie rząd polski wobec innego 
państwa przyjął zobowiązania po li tycz 
ne, które nie dadzą się pogodzić ani z 
duchem, ani z  myślą, ani też z tekstem 
niemiecko -  polskiej deklaracji z 26 
stycznia 1934 roku ' Rzad polski unie­
ważnił przez to tę deklarację samowol­
nie i jednostronnie.

Mimo tego koniecznego stwierdzenia 
faktów, rząd Rzeszy nie zamierza zmie­
nić swego zasadniczego nastawienia co 
do kwestii przyszłego ukształtowania 
się stosunków niemiecko -  polskich. 
Gdyby rząd polski miał przywiązywać 
wagę do nowego uregulowania tych 
stosunków na dTOdze traktatu, wów- 
cz«r rząd niemiecki jest do tego gotów, 
stawiając tylko jedno zastrzeżenie, że 
tefo rodzaju reglamentacja musiałaby 
polegać na jasnym zobowiązaniu, wią­
żącym obie - trony.
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O  W  &  H  1 T  L
D o k o ń c ze n ie  z e  s tr o n y  1 -s z e j

gospodarcze prawa Polski w  Gdań- 
-*u, 2) utworzyć w  Gdańsku port 
wolnocłowy dla Polski w  rozmia­
rach dogodnych i żądanych przez 
Polskę z uwzględnieniem wszystkich 
ułatwień przewozowych, 3) s chwilą 
rozstrzygnięcia tych problemów, 
kwestia granicy pomiędzy Polską a 
Niemcami byłaby ustalona definity­
wnie, 4) Rzesza była gotowa zawrzeć 
z Polską 25-letni pakt nieagresji, 5) 
niepodległość Słowacji zostałaby za­
gwarantowana przez Rzeszę, Polskę 
i Węgry.

Te propozycje kanclerza rząd pol­
ski odrzucił Rząd polski wykazał je­
dynie skłonność dyskutowania * nad 
kwestią zastąpienia komisarza Ligi 
Narodów, oraz nad kwestią pewnych 
ułatwień tranzytowych i przejścio­
wych przez korytarz. To „niezro­
zumiałe stanowisko" rządu polskiego 
aostało przyjęte przez kanclerza Hi­
tlera ze zadziwieniem. Jast bowiem 
rzeczą zrozumiałą dla każdego, że 
G d a ń s k  n i g d y  p o l s k i m  
m i a s t e m  n i e  b ę d z i e .  
UKŁAD Z  R. 1934 NIE ISTNIEJE 
.Wobec polsko -  angielskiego ukła­

du gwarancyjnego kanclerz Hitler 
Stwierdził, że zawarty pomiędzy nim 
a Marszałkiem Piłsudskim w  roku 
1934 układ o nieagresji został praca 
Polskę jednostronnie naruswmy i 
dlatego u k ł a d  t e n  k a n ­
c l e r z  H i t ł f e r  u w a ż a  z a  
j u ż  n i e i s t n i e j ą c y .

Jeżeli natomiast Polska przywiązu­
je wagę do nowego uregulowania sto­
sunków pomiędzy Rzeazą a Polską, to 
Niemcy są do takiego uregulowania 
gotowe, jednakże musi się to stać na 
nowych podstawach oraz w formie 
wiążących zobowiązań, które by były 
takie same dla Polski i dla Niemiec. 
Niemcy —  oświadczy! kanclerz —  są 
gotowe do podjęcia i do wypełnienia 
takich zobowiązań.
HISZPANIA, WŁOCHY, JAPONIA 

Ponadto kanclerz poruszył w  swej 
mowie problem hiszpański, wyrażając 
swą radość co do zakończenia wojny 
domowej w  Hiszpanii.

Kanclerz Hitler wspomniał również 
o przyjaźni, łączącej W łochy z Niem 
cami, która to przyjaźń jest ogólnie 
znana i wszelkie próby naruszenia je j 
uważać należy za śmieszne. Kanclerz 
Hitler wspomniał również o  więzach 
przyjaźni, łączących Niemcy z Japo­
nią, i stwierdził, że przyjaźń włosko- 
niemiecko - japońska oraz współdzia­
łanie tych państw są podstawami roz­
woju knltury i cywilizacji.

ODPOWIEDŹ NA APEL 
ROOSEVELTA 

IV sprawie apeln prezydenta Roose 
velta kanclerz Hitler odrzucił projekt 
konferencji międzynarodowej. —
, ,N i e m e y  n i g d y  n i e  w e z ­
m ą  u d z i a ł u  w  k o n f e r e n ­
c j i  m i ę d z y n a r o d o w e j ,  
g d z i e  s t a j ą  j a k b y  p r z e d  
s ą d e m". Dodał jednak, że gotów 
jest indywidualnie udzielić gwaran­
cji każdemu z państw, wymienionych 
przeź prezydenta Roosevelta. jeżeli 
tylko państwa te zwrócą się o  gwaran 
cje wprost do Rzeszy i pod warun­
kiem wzajemności tych gwarancji, na 
okres, jaki każde z tych państw za­
żąda.

PODZIĘKOWANIE
D LA OPATRZNOŚCI...

W uzupełnieniu powyższego streszczę 
nia mowy Hitlera podajemy niektóre 
charakterystyczne fragmenty według 
tekstu niemieckiego Biura Informacyj­
nego:

„Chcę skorzystać z tej sposobności, 
mówił Hitler —  aby wyrazić te uczu­
cia, które żywię w  obliczu potężnych 
historycznych wypadków ubiegłego 
miesiąca. Najgłębsze me uczucie mogę 
wyrazić jedynie w  formie pokornego 
podziękowania dla opatrzności, która 
powołała mnie i  pozwoliła mi, jako by­
łemu nieznanemu żołnierzowi wojny, 
wznieść się do godności wodza mojego 
gorąco umiłowanego ludu. Opatrzność 
pozwoliła znaleźć mi drogi, aby bez 
przelewu krwi uwolnić nasz lud z jego 
najgłębszej niedoli i  znowu wyprowa­
dzić go wzwyż. Opatrzność pozwol'ła 
wypełnić jedyne zadanie mego żyda —- 
podnieść niemiecki lud z jego klęski f 
uwolnić go x więzów najhaniebniejsze­
go dyktanda wszystkich czasów. W ob 
ręble dzisiejszej wielkoniemleckiej 
Rzeszy nie ma ani jednego obszaru, 
któryby od najdawniejszych czasów do 
niej nie należał, nie był z nią związa­
ny, bądź też podlegał jej suwerenności 

Nienawiść, złość 5 nierazsądek były 
intelektualnymi czynnikami, które zro 
ćfcnły traktat wersalski.

Garść ignorantów rozerwała obszary 
życiowo, w  których na 1 kilometrze mu 
tli znaleźć utrzymanie prawie 140 ludzi.

Rozerwali porządek, który twwzył się ■ poza tym rząd czeski powrócił do swych
... O non 1.4 * ' ■  ._____  _1 . « , . . . .w ciągu niemal 2.000 lat historycznego
rozwoju.
NIKT NIE MOŻE SIĘ USKARŻAĆ...

Mówiąc o naprężeniu w  polityce mię 
dzynarodowej, Hitler oświadczył, że 
Niemcy nie są za to odpowiedzialne, 
lecz odpowiedzialność ta spada na mię­
dzynarodowe elementy, które planowo 
naprężenie to wywołały dla swych 
własnych kapitalistycznych interesów.

„Całemu szeregowi krajów udzieli­
łem wyczerpujących oświadczeń. Żaden 
z tych krajów nie może uskarżać się, 
by kiedykolwiek ze strony Niemiec wy­
stosowany był do nich nawet pozór żą­
dania, który mógłby stać w sprzeczno­
ści »  tymi oświadczeniami.

Następnie kanclerz wspomina o przy 
łączeniu Austrii do Rzeszy przez co u- 
sumięte zostało jedno z  najbardziej 
krzywdzących Niemcy postanowień 
traktatu wersalskiego i przywrócone zo 
stało prawo samostanowienia siedmiu 
i  pół milionom Niemców, 
ZAGADNIENIE CZECHOSŁOWACJI

Przechodząc do omówienia zagadnie 
7iia Czech 1 Moraw kanclerz stwierdza, 
że po wywędrowaniu niemieckich ple­
mion z dzisiejszych obszarów czesko- 
morawskdch wcisnął się na ten obszar 
i to pomiędzy jeszcze pozostające tutaj 
4 ińiliany Niemców, obcy słowiański 
lud. Następnie obszar tego ludu został 
w  formie podkowy otoczony przez lud­
ność niemiecką.

W tysiącletniej wspólnocie kultura 
narodu czeskiego była w  swej istocie 
ukształtowana przez wpływy niemiec­
kie. Naród czeski zasługuje na szacu­
nek ze względu na swe uzdolnienia 
pracowitość i przywiązanie do ziemi oj­
czystej. Demokratyczni twórcy pokoju 
wersalskiego mogą sobie przypisać za­
sługę powierzenia narodowi czeskiemu 
specjalnej roli ar tyniendeckiego żan­
darma. Rola ta była równoznaczną z 
dążeniem do przeszkodzenia konsoli­
dacji Europy Środkowej i  stworzenia 
pomostu dla bolszewickiej agresji w 
kierunku Europy. W wypadku zatargu 
zbrojnego naród czeski poniósłby praw 
dopodobnte wielkie, katastrofalne stra­
ty. Jestem szczęśliwy, że nawet mimo 
złości demokratycznych interesantów 
udało się uniknąć katastrofy w Europie 
Środkowej, zawdzięczając naszym w!as 
nym środkom i zawdzięczając współ­
działaniu narodu czeskiego.

To, o  co walczyli w  ciągu dziesiątków 
lat najlepsi i najświetlejsi przedstawi­
ciele narodu czeskiego, w  ramach nar o 
dowo -  socjalistycznej Rzeszy, będzie 
spełnione. A więc prawo do własnego 
życia narodowego, opieka nad tym ży­
dem. Narodowo -  socjalistyczne Niem­
cy nie wyprą się nigdy swych zasad ra­
sowych, które są ich dumą. Zasady ra­
sowe wyjdą na dobre nie tylko Niem­
com, lecz również i narodowi czeskie-

starych metod, a Słowacja zaczęła obja 
wiać pragnienia niezależności, o  dal­
szym utrzymaniu tego państwa nie 
mogło być mowy.

Śr o d k o w o e u r o p e j s k a
PROCHOWNIA

Stale prowadzona i wzrastająca pro­
paganda kłamstw w dziennikach czes­
kich dawała do zrozumienia, że w  krót 
kim czasie dawna sytuacja zostanie 
przywrócona, NczJiczona ilość mate­
riału wojennego, nagromadzona w pań­
stwie czeskim wytwarzała niebezpie­
czeństwo eksplozji o olbrzymim zasię­
gu.

TO „DEMOKRACJE" WINNE...
Jeszcze w  marcu 1933 r. żywiłem na­

dzieję, że może snę udać rozwiązać za­
gadnienie mniejszości w  tym państwie 
na drodze powolnej ewolucji.

Możliwość pokojowego rozwiązania 
nie odpowiadała podżegaęzom demo­
kracji. Ond nienawidzą nas, Niemców, 
i najchętniej chcieliby nas zniszczyć. 
Kanclerz przypomniał decyzje, które 
wówczas powziął. A  mianowicie posta­
nowił rozbudować fortyfikacje zachod­
nie! Rozbudowa ta —  oświadczył kan­
clerz — była już w dn. 25 września 
1938 r. w  stanie, który odpornością swo 
ją przewyższał 30- lub 40-krotnie byłą 
linię Zygfryda z okresu wojny. W  sta­
nie, w  którym znajdują się dziś te naj­
potężniejsze po wszystkie czasy fortyfi 
kac je, może naród niemiecki być pew­
nym, że żadnej potędze świata nie uda 
się kiedykolwiek przełamać tego 
frontu.

RUS PRZYKARPACKA
Kanclerz wspomina następnie o żą­

daniach węgierskich co do Rusi Podkar 
paekiej i stanowisku Polski wobec tego 
zagadnienia. Faktem było, że w utrzy­
maniu dotychczasowego stanu prawdo­
podobnie tylko jedno państwo było za­
interesowane, a manowiae Rumunia, 
która przez usta osoby najbardziej po­
wołanej osobiście mnie oświadczyła, jak 
pożądanym byłoby poprzez Ruś Pod­
karpacką i Słowację uzyskać bezpośred 
nie połączenie Niemcami. Przytaczam 
to jako ilustrację dla uczucia zagroże­
nia przez Niemcy, w  którym znajduje 
się rząd rumuński według poglądów 
„amerykańskiego jasnowidza".

Przyszedł taki moment, kiedy w 
imieniu rządu Rzeszy zdecydowałem 
się, iż nie myślimy nadał by obciążać 
się odium, aby dla utrzymania niemiec 
Hej drogi wypadowej do Rumunii sprze 
ci wiać się pragnieniu Polski i Węgier 
posiadania wspólnej granicy. Ponieważ

Liczby, dotyczące tej międzynarodo­
wej prochowni środkowo -  europejskej 
są gigantyczne. Od czasu obsadzenia te 
go obszaru zostały skonfiskowane i za­
bezpieczone 1582 samoloty, 501 dział 
przeciwlotniczych, 2575 draał, 785 mio­
taczy min, 469 czołgów, 43.876 karabi­
nów maszynowych, 114.000 pistoletów,
1090 tysięcy karabinów, ponad miliard 
amunicji strzeleckiej piechoty, ponad 
3 miliony amunicji artyleryjskiej, poza 
tym różny sprzęt wojskowy w  olbrzy­
mich ilościach. Ja myślę, że jest to 
szczęście dla milionów ludzi, ze tak za­
grażające Środkowej Europie gniazdo 
niebezpieczeństwa zostało usunięte.

KŁAJPEDA 
Kanclerz przeszedł następnie do oma 

wiania sprawy Kłajpedy i oświadczył: 
i  tu także nie zażądałem o jedną milę 
kwadratową więcej niż posiadaliśmy 
przed tym. Dla stosunku Niemiec do 
Litwy roewiązanie to będzie jedynie ko 
rzystne, gdyż Niemcy chcą i  z  tym pań 
stwem żyć w  pokoju ł  przyjaźni.

Swiart demokratyczny w każdym razie 
i tu głęboko żałował, iż nie doszło do 
rozlewu krwi. Nie było więc w  tym mc 
dawnego, iż państwa te natychmiast 
w związku z tym tazglądały się za nowy 
mi możliwościami gruntownego zakłó­
cenia raz jeszcze europejskiej atmosfe­
ry. Tyra razem uciekły s*ę one do twieT 
dzeiua o niemieckich z&rządzeniaoh woj 
Efcowych-.

Przedmiotem tej mobilizacji miała 
być Polska.

STOSUNKI Z  POLSKĄ 
W sprawie stosunków polsko -  nie­

mieckich je^  mało do powiedzenia.
Traktat wersalska chciał, i to oczywiście 
celowo, przez specjalne stworzenie ko­
rytarza Polaki de morza zapobiec na 
wszystkie czaisy porozumieniu między 
Polakami a Niemcami i zadać przy tym 
Niemcom może najboleśniejszą ranę.
Mimo to, niezłomnie stałem na stano­
wisku, iż nie można przeoczyć koniecz­
ności wolnego dostępu Polski do mo­
rza i że w  ogóle zasadniczo sąsiadujące 
z  sobą ludy nie powinny sobie sztucznie 
uprzykrzać żyda.

Zmarły marszałek Piłsudski, który 
by? tego samego zdania, był przeto go­
tów zbadać zagadnienie odkażenia (ent- 
giftung) niemiecko - polskich stosunków 
oraz zawrzeć układ niemiecko -  polski, 
na którego mocy oba pońsfina zdecydo­
wałyby się ostatecznie zrezygnować ze 
środka tcojny w regulowaniu wzajem­
nych stosunków. W układzie tym był w 
każdym razie jeden wyjątek, udzielo- ! 
ny praktycznie Polsce Ustalono, że za- | 
toarte już dotychczas przez Polskę pale­
ty pomocy nie zostaną przez to 
szone. Było jednak zrozumiale samo 
przez się, iż mogo to się wyłącznie od­
nosić do zawartego już z Francją pak­
tu pomocy, nie zaś do domotnie nowoza- 
wieranych.

„GDAŃSK JEST MIASTEM 
NIEMIECKIM"

Między Niemcami i  Polską jedno za­
gadnienie stało otworem, które wcze­
śniej czy później całkiem naturalnie mu 
siałoby być rozwiązane. Gdańsk jest 
miastem niemieckim i  chce do Niemiec 
(toili zu Deutschland). Naodwrót — mta 
sto to ma umowne układy z Polską, któ­
re zostały mu narzucone przez pokojo­
wych dyktatorów Wersalu. Najpóźniej 
ze stopniowym wygaśnięciem Ligi Na­
rodów, która w  każdym rezle zastępo­
walna była przez wyjątkowo taktowne­
go Wysokiego Komisarza, musiał pro­
blem Gdańska w ten albo inny sposób 
być roztrząsany (eroerdet). W  pokojo­
wym załatwieniu tego zagadnienia wi­
działem dalszy przyczynek do ostatecz­
nego europejskiego odprężenia. Poleci­
łem przedłożyć rządowi polskiemu, gdy 
probiera Gdańska już przód miesiącami 
kilka razy był omawiany, konkretną 
propozycję. Obecnie komunikuję wam 
tę propozycję i będziecie mogli sama so­
bie stworzyć sąd, czy nie stanowiła ona 
w  służbie pokoju europejskiego naj­
gwałtowniejszego kroku napreód (go- • 
waJtlgsłe embgeigan kommen) jaki w  ogó' 
le jest do pomyślenia. (Tu Hitler podał 
warunki, wymienione w  pierwszym i chami i Japonią jest stałym cełesn nie- 
streszczeniuk

! „Najgorszym Jest to — mówił dalej 
Hitler, —  że obecnie podobnie jole w 
wypadku Czechosłowacji przed rokiem 
Polska uważa, iż jest zmuszona pod na­
ciskiem zakłamanej kampanii świato­
wej powołać pod broń swoje wojska, 
aczkolwiek Niemcy nie powołały pod 
broń ani jednego żołnierza i nie myśla­
ły o tym, aby przeciw Polsce to jakikol­
wiek sposób występować.

Potomność kiedyś osądzi, czy istotnie 
słusznym było odlEUeie naszą niegdyś 
uczynioną propozycję. Według mego 
przekonania, Polska pnzy takim roz­
wiązaniu nie była bezwarunkowo stro­
ną dającą tylko biorącą, gdy z co do te­
go, że Gdańsk nigdy polskim nie będzie 
nie ma żadnych wątpliwości.

GWARANCJE
Te przypisywane obecnie Niemcom 

przez prasę światową zamiary napaści 
doprowadziły w następstwie do znanej 
wam tow. propozycji gwarancji i do zo­
bowiązania polskiego rządu do wzajem­
nej pomocy. Zobowiązanie to w pew­
nych okolicznościach zmusiłoby Polskę 
w wypadku konfliktu Niemiec z jakinj- 
kolwiek innym mocarstwem, przez któ­
re znowu Anglia powołana byłaby do 
działania, do najęcia, ze swej strony 
przeciwko Niemcom stanowiska wojsko 
wego. To zobowiązanie sprzeciwia się 
układowi, który swego czasu zawarłem 
z -marszałkiem Piłsudskim. W układzie 
tym bowiem brane były wyłącznie pod 
uwagę już, a więc wówczas, istniejące 
zobowiązania. Dodatkowe rozszerzanie 
tych zobowiązań stoi w .sprzeczności z 
niemiecko -  polskim paktem o  nieagre­
sji. W tych warunkach nie zawarłbym 
wówczas tego paktu. Cóż bowiem w o- 
góle za znaczenie mają pakty o  rdeagre- 

jeśll jeden z partnerów pozostawia 
sobie praktycznie cały szereg wypadków 
wyjątkowych. Istnieje albo zbiorowe 
bezpieczeństwo, to znaczy zbiorowa nie­
pewność i  wieczne niebezpieczeństwo 
wojny, albo też jasny układ, który je- 
dnśk zasadniczo wyklucza tosseJkie 

\ zbrojne działanie między kontrahent a- 
rcd-i Uważam skutkiem tegb zawarty 
attfego czarni’ przeze innie i matszałka 
Piłsudskiego układ za Jednostronnie na­
ruszony przez Polskę i przeto jalto na­
dal nieistniejący. Zawiadomiłem o tym 
rząd polski 

Powtarzam jednak, że nie oenacza to 
żadnej zmiany mojego zasadniczego na­
stawiania do przytoczonych zagadnień. 
Gdyby rząd polski przykładał do tego 
wagę ,aby dojść do nowego umownego 
uregulowania stosunków z Niemcami, 
to będę mógł jedynie powitać, w każ­
dy razie pod warunkiem, że tego rodza­
ju uregulowanie będzie wtedy polegać 
na zupełnie jasnych i równomiernie o- 
bie strony wiążących zobowiązaniach. 
Niemcy są w każdym razie chętnie go­
towe przyjąć tego rodzaju zobowiąza­
nia i następnie je  także wypełniać. 

PROPAGANDA NA USŁUGACH 
MIĘDZYNARODOWYCH 

Jeżeli z  tej akacji w  ostatnich tygo- 
! dniach nowy niepokój powstał w  naszej 
| Europie, to odpowiedzialna jest wyłącz­

nie anana nam proganadn, stojąca na u- 
I sługach międzynarodowy cli. Nienawiść 
i tych podżegaczy jest tym bardziej zro­

zumiała, że w międzyczasie jeden z naj­
większych punktów niebezpieczeństwa 
kryzysu europejskiego znikł dzięki ‘bo­
haterstwu jednego człowieka, jego naro 
du i również dzięki włoskim i niemiec­
kim ochotnikom}. Za parę tygodni zwy­
cięski bohater narodowej Hiszpanii od­
będzie uroczysty wjazd do stolicy swa- 
go kraju. Naród hiszpański powita go 
jako oswobodzicie!a od bandy morder­
ców i  podpalaczy. W tym zwycięskim 
marszu wetzmą udział również ochotnicy 
naszego niemieckiego legioimu. Maimy 
nadzieję, że w  azasie krótkim będziemy 
mogli powitać ich u nas — w ojczyźnie.

W ostrych słowach napiętnował kan­
clerz: międzynarodowych podżegaczy do 
wojny w ostatnich tygodniach. Ich pier­
wszym sukcesem jest rozszerzanie ner­
wowej historii, której właściwym ce­
lem jest przede wszystkim przygotowy­
wanie opinii publicznej do uznania an­
gielskiej polityki okrążania za koniecz­
ną l do popierania jej. Naród niemiec­
ki może wobec tych wysiłków prowa­
dzić dalej ewoją pracę w  największym 
spokoju, pod opieką swej armii i  w  zau­
faniu do swego kierownictwa.

Wszelki wysiłek zachwiania stosun­
ków włosko -  niemieckich wydaje się 
nam śmtesmy. Rząd niemiecki w  głę­
bokim zromimieniu prawa swego wło­
skiego przyjaciela w  Albanii, uznał 1 ży­
czliwie powitał jego akcję. Faszyzm ma 
nie tylko prawo, lecz obowiązek zabez­
pieczenia obszaru życiowego- Włoch. Za­
cieśnienie stosunków Niemiec z  Wło-

* mieaklego kaeiównictwa państwowego.

ODPOWIEDZ ROOSEVELTOWI
Dalej kanclerz Hitler przeszedł do od* 

powtedizi na telegram Rooseyelta.
Pan Roc*evełt jest zdania, że w  ca­

łym świacie setki miliomów ludzi żyją 
w  stałej obawie przed nową wojną. 
Dziś tern strach przed wojnami ma nie­
wątpliwie 9we uzasadnienie.

Pam RooseveIt sądzi w swym telegra­
mie, że kaeda większa wojna na okres 
życia wielu generacji może wywrzeć 
ciężkie skutki. Odpowiedź: nikt lepie] 
sobie z tego nie zdaje sprawy, aniżeli 
naród niemiecki. Ja sara nie sądzę je­
dnak, by każda walka rozprzestrzeniła 
się na cały świat, o ileby nie tworzono 
sztucznie, pó przez system niejraejrza- 
nych zobowiązań, paktów, planowo 
wciągających w  tego rodzaju konflikt 
cały śwśait.

Pan Roosewelt sądzi, że „prąd czasu" 
niesie obecnie grożącą przemoc zbrojną 
i  że wobec tego niechybnie większa 
część świata zostanie zniszczona. Odpo­
wiedź: tak dalece, jak tylko diodzl o 
Niemcy, nic ml nie jest wiadome o tego 
rodzaju zagrożeniu innych narodów. Je­
dnak w pismach demokratycznych co­
dziennych czytam kłamstwa o  tego ro­
dzaju groźhach.

Pan Roosewełt sądzi dalej, że w  wy­
padku wojny wszystkie narody będą 
musiały ucierpieć. Odpowiedź: to prze­
konanie ja, jako polityk, przez 20 lat 
wyrażałam.

Pan Roosevelt sądzi, że w rękach prza 
wódców wielkich narodów leży możli­
wość uratowania ich narodów przed gro 
żącym nieszczęściem. Odpowiedź: jeśli 
chodzi o to, to jest to karygodną lekko­
myślnością, gdy przewódc/ narodów, 
którzy rozporządzają taką władzą m« 
są gotowi i nie mogą podżegającej do 
wojny prasie nałożyć cugli. Uważam 
dalej za niezrozumiałe, jak ci odpowie­
dzialni przewódey utrudniają dyploma­
tyczne stosunki przez odwoływanie am­
basadorów itd.

Pan Róósevfelt stwierdza, że niema 
odpowiedz? na propozycję pokojowych 
robmów, jeżeli jedna' ze stroń nie wy­
puszcza z ręki broni1, ponieważ nie o- 
trzymała z góry zapewnienia, że roz­
strzygnięcie wypadnie po jej myśli. Był 
tylko jeden naród i  jeden, jedyny rząd, 
który zastosował się do tej dawkowanej 
recepty: Niemcy. Naród niemiecki szedł 
swojego czasu bezbronny do stołu kon­
ferencyjnego, ale z chwilą kiedy on od­
łożył broń, nie był już więcej zaprasza­
ny na konferencje.

Pan Rooseyelt sądzi, że na salę kon­
ferencyjną musi się iść jak do sądu. Od­
powiedź: Niemieccy przedstawiciele ma 
będą już więcej zmuszani wchodzić do 
sali konferencyjnej, która byłaby dla 
nich trybunałem. Byłbym wdzięczny, 
gdyby pan Roosevelt chciał nam wyja­
śnić, jak powinien być stworzony nowy 
trybunał świata.

CIĘŻAR ZBROJEŃ
Pan Roosevelt oświadcza, iż jakó naj­

ważniejszy moment wyobraża sobie roz­
trząsanie najskuteczniejszego i najszyb­
szego sposobu uwolnienia narodu od 
przygniatającego ich ciężaru zbrojeń.

Odpowiedź: pan Roosevekt prawdopo­
dobnie nie wie, że zagadnienie to, jeśli 
chodzi o  Niemcy, było już raz w zupeł­
ności rozwiązane. Kanclerz przypomniał 
tu olbrzymie ilośd zniszczonego przez 
Niemcy po wojnie materiału wojennego. 
Wszystkie usiłowania załatwienia roz­
brojeń innych państw na drodze długo­
letnich układów przy stołach konferen­
cyjnych, jak wiadomo, zawiodły.

Ja sam pizedłozyłem do dyskusji cały 
szereg praktycznych propoeycyj rozbro­
jeniowych. Nikt nie zechciał wszcząć ja 
kiejkolwiej na ten temat rozmowy. Na­
tomiast rozpoczął cały poaostały świat 
wamsoniać swój już olbrzymi stan u- 
zbrojenia. I dopiero gdy w roku 1934 
ostatnia z moich propozycyj, która do­
tyczyła 300-tysięczinej armii, definityw­
nie została odrzucona, dałem rozkaz 
gruntownej odbudowy zbrojeń niemiec­
kich.

Mimo to nie chciałbym być przeszko­
dą do rozstrząsań zagadnień rozbroje­
niowych. Proszę tylko o zwrócenie się 
najsamprzód nie do mnie, i  me do Nie­
miec, lecz do innych.

M n .C u r o  pęjpdzie 
do Madrytu?

RZYM, 28. 4. — Agencja Havasa do 
nosi, iż minister apraw zagraniczrycl 
hr. Ciano prawdopodobnie weźmie !!• 
dział w defiladzie zwycięstwa w Madrj 
cie 15 maja.
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W yp ow ie dze nie  
tra k ta tó w

Wczorajsza mowa Hitlera, która 
miała być odpowiedzią na apel Roosc 
■pelta, zawierała prócz odm owy wzię­
cia  udziału w  proponowanej przez pre 
zydenła Stanów Zjednoczonych kon­
ferencji rozbrojeniowej, wypowiedze­
n ie  traktatów z Anglią i  Policką.

Sprawa stosunków niemiecko -  an­
gielskich i  niemiecko -  polskich sta­
nowiła punkt ciężkości wywodów kan 
deirza, nadając utrzymanej w  ogólni­
kach ideologicznych całości piętno po­
lityczne, bardzo znamienne dla istot­
nych zamierzeń i  aktualnych planów 
Rzeszy Niemieckiej. Zamierzenia te 
zwracają się przede wszystkim prze­
ciwko Wielkiej Brytami i  Polsce, kan 
derz bowiem  widzi w  stanowisku 
tych państw główną przyczynę trud­
ności, w  jakich znalazła się obecnie 
Rzesza. Wielkiej Brytanii zarzuca Hi­
t ler nieuznawanie tego, że Niemcy 
posiadają sw oje światowe interesy, 
Polsce zaś „niezrozumiałe stanowi­
sko" w  sprawie żądań powrotu Gdań­
ska do Rzeszy i eksterytorialnej linii 
kolejow ej poprzez Pomorze.

„W ojna z Niemcami uchodzi w  An­
glii za rzecź oczywistą", mówił kan­
clerz, nawiązując do przygotowań wo 
jermych Wielkiej Brytanii oraz do je j 
akcji dyplomatycznej, którą uważa za 
politykę okrążania. Ze względu więc 
na szacurek do samego siebie, kan­
clerz widzi się zmuszony do w ypo­
wiedzenia traktatu morskiego i  zmu­
szenia Anglii do liczenia się z  tym, że 
Rzesza posiada swoje interesy świato­
w e i  nie wyrzeka się dążenia do od­
zyskania utraconych kolonii. Mimo 
wypowiedzenia traktatu łatwo jest 
jednak doszukać się w  m owie Hitlera 
chęci nawiązania nowych rokowań z 
Anglią i  popróbowania na tej drodze 
Uzyskania zmiany je j dotychczasowej 
polityki.

Bardziej stanowczo Hitler wypowie 
dział się przeciwko Polsce. Oświad­
czył on, że postawił pod je j adresem 
żądanie powrotu Gdańska do Rzeszy 
oraz eksterytorialnej linii kolejowej 
przez Pomorze. Wzamian za to gotów 
b y ł uznać ostatecznie nasze granice i 
Zawrzeć z Polską 25-letni pakt nie­
agresji. Ponieważ Polska propozycje 
te odrzuciła i dkłorma była omawiać 
Jedynie sprawę zastąpienia komisarza 
L igi Narodów w  Gdańsku oraz pew­
nych ułatwień tranzytowych przez 
Pomorze, kanclerz uważa takie sta­
nowisko za „niezrozumiałe" i  przypo­
mina nam, że „Gdańsk nigdy polskim 
nie będzie” . Nasze porozumienie z An 
glią, polegające na wzajemnej gwa­
rancji niepodległości, uznał Hitler za 
jednostronne naruszenie paktu o nie­
agresji i  na tej zasadzie wypowiedział 
umowę polsko-niemiecką z 1934 roku.

W ypowiedzenie traktatów Anglii 
I Polsce wskazuje na to, że Niemcy 
eamierzają dalszą swoją politykę 
pbrócić przede wszystkim przeciw­
k o  tym  dwum państwom. Uważają 
pne, że zarówno Polska, jak Wielka 
Brytania stanowią główną pozycję 
w  nowej sytuacji europejskiej i  pra­
gnąc sytuację tę zmienić, usiłują 
emusfić je  do porzucenia dotychcza­
sowego stanowiska. Anglię próbują 
łudzić możliwościami pokojowego 
załatwienia konfliktu, Polskę chce 
się izolować i  zastraszyć.

Nie sądzimy, aby ten manewr po­
lityki niemieckiej mógł dać poważ­
niejsze wyniki. Anglia, przystępując 
d o  szerokich, przygotowań wojen­
n ych  oraz do akcji dyplomatycznej, 
zmierzającej do skupienia i  powią­
zania ze sobą państw zagrożonych, 
uczyniła to  w  przeświadczeniu, że 
dalsze ustępstwa na rzecz Niemiec 
[mogą zagrozić bezpieczeństwu i  ca­
łości je j Imperium. Trudno przy­
puścić, aby takie czy inne zapew­
nienia niemieckie, szczególnie po 
doświadczeniach monachijskich, mo­
g ły  zachwiać je j dotychczasowym 
etanowisMem. Co zaś do Polski, ja- 
pnym jest, że nie mamy nic do dania 
Rzesąy niemieckiej i  że w  żadnej

D U B T  S M A L O N E . . .
Przeczytałam z wielkim zaciekawię 

niem w  „Gazecie Polskiej" artykuł p. 
Witolda Ipohorskiego -  Lenkiewicza 
pt. ..Prawo i  Loża". Najprzód dlatego, 
że autor jest dobrym  pisarzem, a po 
drugie dlatego, że dowiedziałem się 
rzeczy, o których nic nie było wiado­
mo ani mnie, ani moim znajomym ze 
Stronnictwa Narodowego, a mianowi­
cie rzeczy o  okropnościach, jakie się 
w  tej organizacji dzieją.

Ni mniej, ni więcej —  w  łonie 
Stronnictwa istnieje tajna „Loża Na­
rodowa" (cudzysłów p. Ipohorskiego- 
Lenkiewicza) czy  „Loża S. N.“ , jak to 
nazywa w  innym miejscu, która tym  
Stronnictwem rządzi.

Byłem kiedyś, przed rokiem 1918, 
w  tajnej organizacji, podobnie 
jak wielu innych Polaków, któ­
rzy tpracowali na rzecz odbudowa­
nia państwa polskiego, bo w  owych 
już dziś przedhistorycznych czasach 
nie można było inaczej prowadzić me 
tylko polityki polskiej, lecz nawet 
najprostszej pracy kulturalnej lub 
społecznej. Dziś wszakże uważam taj 
ne organizacje polityczne za zbytecz­
ne, a istnienie „poufnych" związków 
w  jawnych stronnictwach lub stowa­
rzyszeniach za wysoce szkodliwe, boć 
to prowadzi do nielojalnych stosun­
ków między członkami i oddaie ster 
spraw w  ręce osób nieodlpowiedzial- 
nych ; nieznanych.

G dyby tedy istniała w /a  „Loża Na 
rod ow a", czy też „Loża S. N.“ , to pier 
wszy bym  stanął obok p. Ipohorskiego 
Lenkiewicza, by  walczyć z taką mafią 
i  je j szkodliwą działalnością. Trudno 
jednak wzniecić w  sobie oburzenie 
podobne do tego, jakie wezbrało w  
piersiach autora, i  ruszyć w  bój, a to 
z tej prostej przyczyny, że p. Ł-L. nie 
przytoczył ani jednego dowodu, ani 
nawet cienia dowodu na to, że owa 
mityczna „Loża Narodowa" istnieje, 
powołał się jedynie na jakąś ..publi­
kację" „jednego z  m łodych działa­
czy". Niech sobie Czytelnik sam znaj 
dzie określenia dla wystąpienia publi 
cysty, który wytacza uroczyste oskar­
żenie, odwołuje się nawet do  władz 
państwowych (a więc prokurator i po 
lic ja}, a nie może przytoczyć poza 
własnymi domniemaniami nic, co by 
świadczyło już nie tylko o prawdzie, 
lecz nawet o  prawdopodobieństwie 
oskarżeń.

X
W obec tego. że wyw ody p. Ipohor- 

skiego -  Lenkiewicza są oparte nie na

faktach, lecz... na powietrzu, nie war­
to, by  było się nimi zajmować i  na­
dawać im  przez to pewien rozgłos. 
Jeśli to robię, to dlatego, by  wypo­
wiedzieć pod adresem autora dwie 
uwagi

Pierwsza dotyczy tego, że informa­
cje, na których oparł swe wywody, to 
są typowe duby smalone; druga jest 
prośbą, by zechciał się zastanowić nad 
tym, jaki użytek można b y  zrobić z 
jego opowieści „z  tysiąca i  jednej 
nocy".

Jaki użytek? Niech i mnie będzie 
wolno puścić wodze fantazji...

W obec grozy położenia międzyna­
rodowego, w  różnych krajach odby­
wa się tzw. konsolidacja. Na Litwie 
powstał z inicjatywy armii rząd, któ­
ry  powołał do współdziałania wszyst­
kie odłamy polityczne, nie licząc się z 
tradycją rządów monop arty jmych. 
W  Jugosławii doszło do laik trudnego 
porozumienia nńęcłzy Serbami i Chor 
watami, którzy mają poza sobą tysiąc 
lat życia w  kręgu różnych, kultur...

A  w  Polsce? W  Polsce okazało się, 
źe naród jest jednolity, że wobec za­
powiadających się wydarzeń potrafi 
zgodnie stanąć do walki nie tylko w 
obronie swej niezależności, lecz także 
dla zdobycia koniecznych warunków 
geograficznych i politycznych swego 
dalszego rozwoju. Lecz i  żadne za­
mawianie ani frazes patriotyczny nie 
zasłonią tego faktu —  nie zrobiono 
nic, b y  wprowadzić ład w  stosunki 
wewnętrzne i przez to pomnożyć siły 
moralne narodu, tak ważne, wprost 
rozstrzygające w  chwili takiej, jak 
obecna. ’

W  tym  położeniu w  głowach ludzi, 
pojmujących mechanicznie życie zbio 
rowe narodu, może się zrodzić myśl—  
jakże niebezpieczna —  zrobienia p o ­
zorów konsolidacji narodowej przy 
pomocy prokuratora i  policji. Loża! 
Konspiracja! A  w ięc przestępstwa, a 
w ięc represje, zamykania, aresztowa­
nia ltd. A  potem raport —  1‘ o r d r e  
r e g n e  4 V  a r  s o v  i  e.

B yłoby to potworne i  szkodliwe. 
Lecz czy m e przyszło do głow y p. Ipo 
horskiemu -  Lenkiewiczowi, że pisząc 
swój artykuł, daje pożywkę takiemu 
pomysłowi? Zapewne autor artykułu 
może nam odpowiedzieć, że zbyt w y­
soko ceni naród polski, b y  mógł przy­
puszczać, że podobne pomysły konso­
lidacji przy pom ocy zabiegów czysto 
mechanicznych i policyjnych mogły 
przyjść komuś do głow y w  Polsce

X X  wieku, stojącej w  przededaniu 
wydarzeń niezwykłej doniosłości dla 
przyszłości Polski.

Na to powiemy —  właśnie położe­
nie zewnętrzne nakazuje nie robić, 
nie pisać, a nawet nie mówić nic ta­
kiego, co b y  dawało powód do  p oĄ -

dzenia kogokolwiek w  Polsce o  to, ź e . 
gotów jest chwycić się środków nie 
tylko niezgodnych z sumieniem i 
słusznością, lecz naiwnych i  niegod­
nych narodu takiego, jak nasz.

Stary Endek.

P R Z E G LĄ D  F R A S Y
B, POS. HAUSNER O POLITYCE i 

FEDERACYJNEJ
„ P o l i t y k a "  zamieszcza w  w y­

daniu z dnia 30 hm. (nr 10) wywiad z 
b. posłem Arturem Hausnerem, jed­
nym z  czołowych działaczy PPS.

P. Hausner daje szereg relacyj z roz 
m ów z Józefem Piłsudskim oraz kilka 
poglądów na jego politykę. Przyto­
czym y tu dw ie relacje bardzo cieka­
we i  nader aktualno z uwagi na obrót 
rzeczy.

P y t a n i e :  — ,,Co stanowiło zdaniem 
Pana Poeta z a s a d n i c z e  s k ł a d ­
n i k i  i d e o l o g i i  (podkreśl. ,.Po- 
1 i t y k i) politycznej marszałka Piłsuds­
kiego?"
„ O d p o w i e d ź :  Najważniejszą my­
ślą, która zaprzątała Wielkiego Marszal­
ka po refleu 1918 była niewątpiiwne spra­
wa przekształcenia Europy wschodniej w 
myśl jego idei z roku 1920. To był ten leti- 
motiv, który przewijał się przez wszyst­
kie jego rozważania polityczne Granicę 
z traktatu ryskiego uważał Piłsudski, jak 
to często mawiał do mnie — za nitkę za­
wieszoną w powietrzu, nieopierającą eię 
na niczym. Przyszłość mocarstwową Pol­
ski widział jedynie w razie zabezpiecze­
nia państwa od wschodu, drogą spełnie­
nia ukraińskiego programu Rzeczypospo­
litej nad Dnieprem.

Wiedział o tym mój przyjaciel śp Mi­
kołaj Hainikiewicz socjalista ukraiński, 
którego w r 1820 przywozłem do niego, 
dlatego był całe życie wielkim wielbicie­
lem Marszalka. Zdeie się iż po traktacie 
ryskim najbardziej namacalny kształt 
przybrały plany Marezałka w r. 1924 w 
czasie pobytu ' w Sulejówku. Wtedy to 
minister angielski Max Muller przyjeż­
dżał po kilka razy w tygodniu do Mar­
szałka 1 najbardziej szczegółowo obmy­
ślali plany przyszłej rozprawy z Rosją

Marszałek mówtł mi wtedy bardzo wie­
le na ten temat i przywiązywał ogromną 
wagę do tych zamierzeń Istotnie, wobec 
zupełnej bezsilności N’emiec w tym okre­
sie i wobec daleko idące] przychylności 
Wielkiej Brytanii — położenie wydawało 
clę wymarzone i nie wiadomo czy kiedyś 
się jeszcze powtórzy. Rosja sowiecka by­
ła wtedy w stanie największego rozkła­
du."

„ P y t a n i  e: „Jaki był zdaniem Pana 
stosuneOc Marszałka do Niemców?

„ O d p o w i e d ź :  „Uważał Niemców 
za wielki naród i wysoko cenił pracą

ŚWIfiT O NAS i O SOBIE
R r i c g l t f t l  p r a s y  l a g  r  a  n  i  c z a  e  /

P A R Y Ż wadzą z  Mosktoą rokowania w spra­
wie pomocy dla Polski i  Rumunii.

Ze strony Sowietów poczyniono 
kontrpropozycje, wymagające dokład­
nego przestudiowania ich. Wymiana 
zdań między Warszawą i  Bukaresz­
tem me doprowadziła do ostatecznego 
porozumienia. Rótonież wymaga wy ja 
śnienia stanouiisko Turcji."

Prasa francuska śledzi z  ogromnym 
naitęzeniem wyścig dyplomacji mo­
carstw, które ostatnie wydarzenia poli­
tyczne przeciwstawiły sobie.

„ T e m p  s“  stwierdza, że wielkie 
zmaganie się wpływów, od którego wy­
niku zależą losy Europy, rozpoczęło się 
dopiero. Mocarstwa zachodnie pragną 
zapobiec temu, by je mocarstwa osi ubie 
gły szybszym działaniem na polu dyplo­
matycznym.

„Sprawę —  pi*ze „ T e m p  s“  — 
należałoby skomasować w następu­
jący sposób: jakie siły można prze­
ciwstawić państwom autorytatyw­
nym, celem wzmocnieni a położenia 
małych państw? „ T e m p  s“  przy­
pisuje znaczenie powrotowi ambasado 
rów Francji i Anglii do Berlina, nie
uważa jednak za prawdopodobne, by • . „  . . . . . . .. . .  . . . . . i ło. Narody, zmierzające złamać dążeniemieli om przygotowywać rokowania, J . . . . . .. 3 .. fif* Tn<^nr«narrvi,npi hBCfPTnoimi N i wniPC "V

„ T e m p  s“  zauważa w  końcu, że 
wszystkie te dyplomatyczne zagadnie­
nia tworzą całość nader powikłsmą, wią­
żącą się ze sobą na wszystkich swych od 
ciwkaćh. Chodzi bowiem o  stworzenie 
skomplikowanego narzędzia dyploma­
tycznego, w  którym nie można powie­
rzyć przypadkowa żadnej części składo­
wej.

Z uwag „ T e m p  s“  można wywnio 
skewać, że do rozgrywki ostatecznej nie 
jest jeszcze blisko, jakby się wydawa-

mające *lużyć jakiemuś ogólnemt 
odprężeniu, bo nie wydaje się prawdo 
podobne, ażeby można dziś mówić o 
takich lub innych widokach w tym 
względzie,

DzialalnoSć dyplomatyczna rozwija 
się na zupełnie innym terenie. Pań­
stwa osi zmierzają do wprzęgnięcia 
Węgier i Jugosławii do swej polityki. 
Mocarstwa zachodnie natomiast pro-

sytuacjl nie odstąpimy od zamiaru 
stanowczej obrony naszych praw 
w  Gdańsku i  nienaruszalności Po­
morza.

Wypowiedzenie przez Niemcy pa­
ktu o  nieagresji przyczyni się tylko 
do  rozwiania złudzeń, jakie żywiono 
w  pewnych —  nielicznych zresztą —  
kołach polskich, co  d!o możliwości 
prowadzenia polityki w  duchu poro­
zumienia polsko -  niemieckiego. Złu­
dzenia te i  próby takiej polityki, 
zbankrutowały ostatecznie po wczo­
rajszej mowie kanclerza Hitlera,

do monopartyjnej hegemonii Niemiec 
Europie, są jeszcze nieprzygotowane dy 
plomatycznie, jak zresztą i Rzesza, pra­
gnąca wzmocnić się na ważnym odcinku 
jugosłowiańskim i  węgierskim. Zdaje 
się, że to wzmocnienie na tyim właśnie 
odcinku idzie... opornie, w  każdym razie 
na odcinku jugosłowiańsłrion.

Z U R Y C H

„ N e u e  Z u e r i c h e r  Z e i -  
t u n  g“  informuje w  depeszy swego 
budapeszteńskiego korespondenta o  rze­
komo zgodnych, w gruncie rzeczy jed­
nak sprzecznych, wysiłkach Włoch i Nie 
mieć, zmierzających do wprzęgnięcia Ju 
gosławia do polityki państw osi:

„Wiochy chętnie widziałyby Jugo­
sławię jako irylącznie swoją sferę 
wpływów. Pozycja Niemiec jest jed­
nak taić silna tu jugosłowiańskim han 
dlu zagranicznym, a dokonane przez 
Niemcy tu ostatnich latach inwestycje 
są tak rozlegle, że w Jugosławii istnie 
je  teraz tendencja przeciwdziałania 
skłonności państw osi do podziału 
Europy południ otoo .  wschodniej na 
rozmaite sfery wpływów. — przeciiu-

dzialania tej skłonności przez pielęg­
nowanie stosunków z Niemcami.

Dla Jugosławii są stożunki z Wio­
chami możniejsze i trudniejsze, ani­
żeli z Niemcami, zwłaszcza ze w Bia- 
łogrodzie bierze się pod roztuagę głó­
wnie ogólne położenie strategiczne, 
bardzo niekorzystne po aneksji Alba­
nii. Ponadto istnieje przyjaźń włosko- 
jugosłowiańska zaledwie dwa lata, na 
tomiast między Niemcami t Jugosła­
wią nie było właściwie żadnych po­
ważnych zatargów
Inaczej bramą uwagi korespondenta 

białogrodzkiego „N.Z.Z." o  wizycie ber­
lińskiej ministra Mark owić a:

„W  tutejszych kołach politycz­
nych —  pisze on —  liczą się z  tym, 
że 2 niemieckiej strony nastąpi w ber­
lińskich rozmowach min. Markotuica 
silny nacisk na Jugosławię, ażeby da­
ła ona namacalne dowody, iż nie za­
mierza stę włączyć do angielskiego 
jrontu gwarancyjnego. Odnosi się fu 
wrażenie, że oficjalne kola białogrodz 
kie oczekują z pewną niechęcią roz­
mów berlińskich, z  niechęcią daleko 
odbiegającą od optymizmu, towarzy­
szącego podróży ministra do Wenecji. 
Poinformowani wyrażają zdanie, że 
Markowie nie zgodzi się na przystąpię 
nie Jugosławii do paktu antykomm- 
ternowskiego."
Konfrontacja obu iuformacyj daje 

przykład dużych trudności, w  jakich zna 
łaziła się Jugosławia, najsilniejsza potę­
ga militarna południowo -  wschodniej 
Europy. W  tych trudnościach punktem 
zaczepienia dla polityki państwa jugo­
słowiańskiego jest niewątpliwie niezgod 
ność między polityką Włoch i Niemiec, 
mających swe odrębne i  sprzeczne inte­
resy nie tylko w  Jugosławii, lecz w  Eu­
ropie południowo -  wschodniej w  ogóle, 
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦o

ERRATA
W e wczorajszym felietonie „Mgła 

nad Dunajem" powinno być: dźwię­
kach cymbałów" i  „ma Budapeszt o- 
padla cisza przedranna'V

Niemców. Sądził, że niebezpieczeństw* 
zagrażającego nam z tej strony me da się 
trwale uwinąć. Ponieważ etopensjo na­
sza na zachód nie posiada widoków po­
wodzenia, dlatego pragnął skaererwuć pla- 
ny mocarstwowe Polaki na wschód 
Pos. Hausner opowiada na podsta­

w ie rozaitów, przeprowadzonych osobi 
ście z  Józefem Piłsudskim, stąd też, 
jak również rewelacje o  pobycie An­
glików w  Sulejówku, relacje p. Haus 
nera w ejdą do historii polskiej.

„SŁOW A I  CZYN Y" ŻYDOWI

„ G a z e t a  P o l s k a "  zdecydo­
wała się —  mimo swego charakteru, 
organu ozonowego —  poruszyć temat 
udziału Żydów w  nabywaniu Pożycz­
ki na Obronę Przeciwlotniczą.

Z  relacyj niewątpliwie dobrze poin 
formowanej „ G a z e t y  P o l ­
s k i e j "  wynika, że jest on  fatalny, 
że nie spełniły się przewidywania 
pewnych grup politycznych, które 
twierdziły, że: „kiedy jak kiedy, ale 
teraz Żydzi pieniądze dadzą" —  zwła­
szcza, że prasa żydowska niebywale 
obficie i gwałtownie poczęła nawoły 
wać Żydów  do nabywania pożyczki.

„A teraz — pusze „ G a z e t *  P o l -  
* k a“ — jak Ło wygląda cyfrowo? We­
dług obliczeń z dotychczasowej substaryp 
cji wynika, że udział Żydów w Pożycie* 
Przeciwlotniczej wyncel zaledwie 8,7 pro 
cent A mamy prawie U proc. Żydów w 
porównaniu do reszty ludnośd.

Ter ad „ciężar gatunkowy'1 tych 11-tu 
proc. Trudne ofareśhó dokładnie, jak* 
część majątku narodowego w postaci ka­
pitałów. nieruchomości Md. znajduje się 
w rękach żydowskich, jaki jest przecięt­
ny doohód Żyda w porównaniu do docho­
du wypadającego przeciętnie na obywa­
tela polskiego innej, nie żydowskiej na- 
dowośa. Bez ryzyka możemy powie- 

. dzieć, że rózmea wypadnie na korzyść 
Żydów 1 to będzie różnica dość znaczna, 

żydzi będą się tłumaczyć tzw. pau­
peryzacją mas żydowskich. Poza bie­
dotą nie brak jednak w  Polsce Ży­
dów, o których „ G a z e t a  P o l ­
s k a ”  pisze:

— .,1) Przekonajmy się kto wchodzi w 
«!rład crołowej grupy wielkich kapitali­
stów naszego kraju, do grupy milione­
rów Jakimi kapitałami i 
grupa;

2) Przejrzyjmy nazwiska właściaieli 
przedsiębiorstw handlowych 1 przemysło­
wych w Warszawie, w Łodzi, w Białym­
stoku, w Katowicach i Innych wielkich 
ośrodkach gospodarczych oraz właścicieli 
domów barakowych, sprawdźmy listy rad 
nadzorczych, dokonajmy ekspertyzy ra­
sowo -  wyznaniowej osób wielkich eks­
porterów i importerów, g rosi stów wiel­
kich branż, jjrzekanajmy się kto trzyma 
w swoich rękach handel drzewem, jaj*- 
mi, bydłem, rybami, owocem':, zbożem;

3) Sprawdźmy ile nieruchomości! miej­
skich należy do Żydów, a ile do nie-Ży- 
dów;

41 Jaki odsetek stanowią Żydzi w wol­
nych zawodach: w średnim kupiectwie, 
adwokaturze, wśród lekarzy, a więc w 
lepiej sytuowanych grupach zawodowych. 
Jak ten odsetek Żydów w warstwach 
więcej zarabiających wygląda w porów­
naniu do ogólnego procentu ludności ży­
dowskiej w Polsce. A ile z  drugiej etrony 
mamy Żydów robotników,, albo drobnych 
rolników, którzy rzeczywiście w obec­
nym okresie przednówka gotówką nie 
dysponują.

Z tych zestawień wynika niezbity wnio 
aek, iż udziel Żydów w dochodzie spo­
łecznym jest nieproporcjonalnie wywód 
w sto* uniku do ich liczebności. A udział 
w subskrypcji? Jak wyżej. Cytowaliśmy 
dokładną cyfrę.

Cóz z tego, że ten czy ów z pośród gru­
bych tlnanajstów żydowskich wykonał 
Jatóś efektowny geet ofiarności, a w do­
datku zadeklarował sumę w — pojęciu 
zwykłego śmiertelnika zawrotną. Jeżeli 
znowu zastosujemy relatywizm i porów­
namy zaofiarowaną sumę oraz dochód 
miesięenny hojnego magnata finansowe­
go z dochodami i ofiarą owego ezarego 
śmiertelnika, robotnika czy drobnego u- 
rzędnska, to okaże Się. że ma gust ofiaro­
wał — równowe.troić paczki zapałek.

Jeżeli chłopi ubogiej m i białoruskiej 
dali na pożyczkę cały dochód z wydzier­
żawienia łąki gromadzkiej w wysokości 
ok 3,000 zŁ — jeet to ofiara prawdziwo I 
czyn wzruszający, Jeżeli wielki Żyd-mj- 
łicner, który zbudował sobie z samych 
ulg podatkowych kilka czy kilkanaście 
kamienic, dał — powiedzmy — 100 000 zł. 
— jest to w stosunku do opinii publicznej

Żydzi, zwłaszcza fmanajem żydowska, 
me spełniła swego obowiązku obywatel­
skiego w stopniu należytym Tego faktu 
nie da się ukryć pod korcem hałaśliwsi 
auto -  refldaimy. Jeszcae nie minął osta­
teczny termin. Jeszcze czas wykazać, z» 
się mylimy. Narazie mamy rację'*.

Nie łudziliśmy się ani przez chwi­
lę, że Żydzi spełnią względem Polski 
obowiązek swój chociażby w  takiej 
chwili. Relacje „Gazeity Polskiej" p o ­
twierdzają te przewidywania.

Dodać jeno należy, że żydostwo roz 
poczęło bardzo ndebezgieczną grę.
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Hołd Rom anow: Dmowskiemu
oddala Izba P r z e ^ s lo c a -H a n d ^ w a  w  Pdznaniu
POZNAŃ, 28.4. W  czwartek odby­

ło  się plenarne posiedzenie Izby 
Przemysłowo -  Handlowej w  Pozna­
niu, na którym złożono hołd pamięci 
Wodza Narodu, Romana Draow-

Prezes Kałamajski w  następujących 
słowach uczcił pamięć Wielkiego Pola­
ka:

„Zagajając dzisiejsze zebrapie ple­
narne Izby, muszę na wstępie uczynić 
zadość obowiązkowi Uczczenia parnię 
ci człowieka, który należąc do najpo­
tężniejszych umysłów i charakterów 
Polski wywarł ogromny wpływ na 
umysłowość starszego i młodszego po 
kolenia, a ukształtowawszy ducha Na 
rodu, stworzył najtrwalsze podwaliny 
dla odbudowy naszego życia państwo 
we go i narodowego. Ffaca Swego cą -  
łego życia, wielkością swego umysłu 
prawdziwością swego charakteru, 
swym wzniosłym patriotyzmem, tym 
wszystkim, do znamionuj e‘wielkiego i 
prawego człowieka i męża stanu, za­
jął lńlejsce w pierwszym szeregu tych, 
którym Polska swą niepodległość zaw 
dżięcża.

Swytn głębokim umysłem politycz 
nvm dostrzegł 1 uczył, że Polska o- 
przeć się może tylko na Polakach, że 
odrodzenie narodu nastąpić może tyl­
ko w ducłlU n&cjon&Iizmit, nieulega- 
Jącego wpływom obcym. Stąd jego 
pierwszy czyn o wielkiej doniosłości 
dla rozwoju polskiej myśli politycz­
nej, tak brzemiennej w historyczne 
następstwa, gdy wspólnie z Zygmun­
tem Balickim Usunął w  roku 1893 z 
Ligi Polskiej, zflłóżonei w roku 1883, 
elementy znajdujące się pod w pły­
wem lóż masońskich, przekształcając 
ją na Ligę Narodową,

Całe jego życie miało jasno w y­
tkniętą drogę polityczną; głosił — 
między innymi —  zawsze, że wszyst­
kie trzy zabory winny znaleźć się w 
odrodzonym Państwie Polskim. Jeże­
li dzisiaj jako prezes polskiej Izby 
Poznaniu do polskich radców, Wiel -

kopolan, przemawiać mogę, składając 
hołd pośmiertny wielkiemu Polako­
wi, stwierdza się tym samym zwycię­
stwo myśli politycznej Romana 
Dmowskiego

Wyszedł z ludu. głosił hasła‘demo­
kracji. spoczął między ludem na cmeft 
tarzu praskim a na firmamencie dzie 
jowym Rzeczypospolitej Polskiej jaś - 
nieć bedzie jako gwiazda pierwszej 
Wielkości.

Duch Romana Dmowskiego pozosta 
nie żywym między nami, tak jak ży­
wymi są jego hasła polityczne, tak 
bardzo aktualfte w dobie obecnej. 
Romanie Dmowski, ślubujemy Ci, że 
zawsze pozostaniemy zwarci, silni, go 
towi, by odzyskaną niepodległość u- 

trzymać i ugruntować, a z mą potęgę 
Państwa i Wielkość Narodu".

Skład osobowy
3ady M ęsk iej W. Tczewa

TCZEW, 284. Skład osobowy wybra 
nej w dn. 23 bm. rady miejskiej prteó 
stawia się następująco: z  ramienia
Stronnictwa Narodowego weszło do ra­
dy 16 radnych i to pp.: piekarz Leełfi 
Borzyszkowski, kupiec Paweł Bryk- 
man, szewc Józef Gryfkowski, adw. 
Tomasz Hempowicz, kupiec Prane. 
Hoffman, kowal Boi. Kamka, emeryt 
Teodor Karpus, kupiec Zygm. Kledzik, 
aptekarz Kaz. Nadolski, eraer, Jan Pie 
łowski, krawiec Edm. Pioszyk, stolarz 
Jan Przy ta raki, urz. samorząd. Leon 
Skockl, kupiec Wład Szynalewski i 
kup. t rolnik Konrad Wiśniewski.

Z  ramienia O.ZN. pp,: Krzemianów 
ski. Ludwik Grochowski, Adam Jarzę- 
bski, dr. Alojzy Rediger, Augustyn 
Szpręga i adw. Józef Tomczyk.

Z  ramienia PPS pp.: Krzemieni ow­
ak i, Rogacki, i Sowiński.

Priyjłsm nhnie Kw  i Biskupia w  Katowicach

o udzielanej chrz*u św. Żvdom
W sprawie udzielania chrztu św. Oso­

bom dorosłym, w szczególności Żydom, 
Katowicka Kiiria Biskupia przypomina 
obowiązujące przepisy iż chrztu święte 
go wolno udzielić tylko takim osobom, o 
których istnieje przekonanie co do czy­
stości inte'ricji, co do dokładnej znajo­
mości zasad nauki Chrystusowej i co do 
sumiennego praktykowania ćwiczeń du­
chownych z zakresu katechumenatu.

Mimo, że w  przygotowaniu katechu - 
menów posługiwać się można pomocą 
osób świeckich, jednak całością przygo 
towania winien kierować kapłan i on 
przed władzą duchowną odpowiedzialny 
jest za odpowiednie przygotowanie. Cza 
sokres przygotowania nie może być krót 
szy od sześciu miesięcy.

.O każdym zamiarze udzielenia chrztu 
św duchowieństwo winno powiadamiać 
Kurię Diecezjalną, dołączaiac snrawo-

M oiyt r<e;«nfcr skaz m
na 2 lata ' " “ Hienia i 10 0 .0 0 0  zł. fó y w ń y

GDYNIA, 28 4. Gdyński Sąd Okrę­
gowy rozpatrywał na 2-dniowej roz­
prawie sensacyjny proces warszaw­
skiego kupca, Żyda Moryca Geldnera, 
który w  swoiir czasie prowadził wraz 
ze swym bratean Natanem przedsię­
biorstwo spedycyjne pod nazwą „Dom 
Handlowy Brada Geldner", a w  r. 1937 
założył wmłasną firmę pod nazwą „Fo- 
Ilmpex". .

Jak wykazała rozprawa, firma ta by­
ła jedynie pokrywką na perfidne „ma­
chlojki" handlowe Geldnera, które w 
konsekwencji zaprowadziły go na ła­
wę oskarżonych.

Na podstawie sfałszowanych doku­
mentów Geldner uzyskał od Minister­
stwa Przemysłu i Handlu kontytlgent 
nś sprowadzenie 14 tysięcy kg jelit 
chlfiskich. Pozwolenia tego Żyd nie 
mógł wykorzystać sam, gdyż jego fir­
ma nie trudniła Się wcale takimi inte­
resami. Celem całego przedsięwzięcia 
było odsprzedanie przez Geldnera po­
zwolenia —  oczywiście z grubym za­
robkiem — jakiejś zainteresowanej fir 
mie.

Istotnie Geldner znalazł nabywcę a 
mianowicie firmę „Szczekoeki i  Ska", 
Rzeźnia Miejska w Katowicach". Po 
dłuższych pertraktacjach zostało usta­
lone, że Geldner otrzymać ma 22 pro­
cent od sumy fakturowej zakupu jelit, 
która wynosiła 97,504,84 zł. Firma 
Szczekoeki łącznie z  prowizją zapłaci­
ła Geldnerowi ponad 120 tysięcy zł. i 
grubo straciła na tym „interesie'*, gdyż 
nie otrzymała zamówionych w amster­
damskiej firrtiie „Mayer" jelit, ponie­
waż Geldner me uzyskał prawa wywo­
zu dewiz.

Po dokładnym zbadaniu tej OSzukań 
czfej afery, Sąd Okręgowy skazał osk. 
Moryca Geldnera na 2 lata więzienia 
100 tysięcy zł. grzywny, ora utratę 
praw publicznych I honorowych na 3 
lata.

Niezależnie od tego wyroku odnośne 
władze administracyjne zamierzają

zamknąć perfidnego Żyda na dłuższy 
czas w Berezie Kartuskiej, jako osob­
nika wielce szkodliwego dla zycifi spo­
łecznego i gospodarczego.

zdanie ze spełnienia powyższych warun 
ków, po czym dopięto Władza Duchow­
na komunikuje odnośnemu kapłanowi 
swoją decyzję.

Płock w  hołdzie Królowe* H r i d z e
W  Płocku odbyły się uroczystości 

ku cz a  Królowej Jadwigi. Nabożeń­
stwo W katedrze płockiej ńa inten­
cję  beatyfikacji K fólow ej Jadwigi 
odprawił JE. ftś. Biskup L. Wet- 
mański. KażSftie okolicznościowe 
wygiósdł ks. prał. P. Korfteeki.

W  nabożeństwie wzięli udział 
przedstawiaele władz cywilnych i 
wojskowych, delegacje organizacji 
społecznych i  instytucji z pocztami 
sztandarowymi ofaź liczne rzesze 
wiernych, wypełniające nawę śWią- 
tyńi.

Po południu, W teatrze miejskim 
Odbyło {Się zebranie ku czci K rólo­
wej Jadwigi dla młodzieży szkolnej

i  wojdka, a wieczorem —  uroczysta 
akademia, fia którą przybył Ks. Bi­
skup Wetmańsłri w  asyście ducho­
wieństwa, delegacja korpusu oficer­
skiego z  p. pułk. Więckowskim na 
czele oraz licznie reprezentowane 
społeczeństwo Płocka. Akademię 
zagaił ks. pral. Kordecki, poczym o. 
Jacek WoToraiecki wygłosił referat 
n. t. potrzeby stworzenia jednolitego 
frontu Polski katolickiej w  celu wy­
niesienia na ołtarze Królowej Jad­
wigi. W  części artystycznej ódegra- 
ne zostało „Misterium o  Kr. Jadwi­
dze", opracowane przez p. Górkie- 
wiczową. Na zakończenie orkiestra 
w oj sików a odegrała hymn „Boguro­
dzica".

G o s M i f t a  miast? K o ó & a
w  ś w ie tle  c y fr

Końskie, w kwietniu 
W niedzielę dn. 30 kwietnia fb. odbę­

dą się Wybory do Rady Miejskiej m 
Końskich. Wybcn-y te dla miasta tńają 
szczególne znaczenie, gdyż Końskie jest 
barzo zśżydzorie, jednocześnie gospodar­
ka mieiska me przedstawia się W „ró- 
żoWych kolorach" jak niektórzy mene- 
rzy „ozonowi" Usiłują wmówić w spó-

SładużycJ-i przedwyborcze we Lw o w L*
Prokurator -uszrzął dochodzenia

LWÓW. 27.4.—  W  związku z akcją 
wyborczą we Lwowie dokonano sze­
regu nadużyć, zmierzających fi o 
pozbawienia prawa wyborczego kil­
kunastu tysięcy osób. Wśród skreś­
lonych z bst wyborczych znaleźli 
się m. in. urzędnicy, oficerowie, a na 
wet prezes Sądu Okręgowego, Ha- 
ninezek.

Sprajyą tą zajęły alę iuż wła­
dze prokuratorskie przy lwowskim 
Sądzie Okręgowym. W  Środę wznie­
sione zostały również doniesieni'a 
przeciwko 11 sprawcom nadużyć, uja 
wńionym przez adw. dr Zdzisława Mo 
giła-Stankiewicza i adw. dr Gołogor- 
skiego.

Dochodzenia prokuratorskie wdro 
żoiie zośtały na razie przeciw nastę­
pującym  osobom: M. Chrzanowska, 
J, Kochańska, Antonina Micko, Alek 
samder 1*1 ss, J. Tiss, Fr. Cavoiir, Jan

Bochnia, Zygmunt Mokrzycki. Jan 
Fudhs, N. btawrykifiwiez, Ignacy Ba­
ranowicz, Zbigniew Leśko.

Ponadto dochodzenia obejmują 
wiele osób, których nazwisk prezy­
dia dotyczących komisy! me podały 
zainteresowanym do wiadomości, 
zastrzegając sobie ujawnić je  na żą­
danie prokuratora.

Akcja reklamacyjna wyborców, 
których prawa zostały Zakwestiono­
wane trwa bez przerwy.

Urzędujące komisje okr. przyjmu­
ją w  dalszym ciągu dowody upraw­
nień i wpisują 2 powrotem osoby 
skreślonć z  list.

Zazrtńezyć należy, że zaintereso­
wanie wyborami wzrosło niepomier­
nie. Tysiące osób, które W normal­
nych warlmkach nie brałyby udzia­
łu  w  wyborach, dochodzą teraz kon­
sekwentnie swoich praw.

X  ( C / t & i F C O  K # * A >
CZORTKOW

Maszynista i. narażeniem życia zatrzy 
mai parowóz. —• W pobliżu stacji kole­
jowej w Białobożnicy pow. czortkow - 
skiego, w  maszynie pociągu jadącego ze 
Stanisławowa do Czortkowa zerwał się 
wentyl spustowy, wskutek czego zaczę­
ła się wydostawać para z kotła. Ma­
szynista prowadzący pociąg K, Schneid 
ż flarażettlem życia zdołał zatrzymać po 
ciąg dopiero za stacją kolejową w  Bia- 
łobożriicy doznając silR‘" ’ n mnarżenia 
rąk i szyi.

ŁUKÓW
Zastrzelony w czasie obławy. — W to 

ku obławy na bandytów We WSi Wólka 
Świątkowa na podwórzu zabudowań

Stanisławy Mazur policjanci zauważyli 
wyskakującego przez okno jakiegoś o- 
sobruka. Ponieważ uciekający na we - 
zwanie policji nie zatrzymał się, ódda- 
no za nim kilka strzałów, po czym ran­
nego ujęto. Okazało się, ze był to po­
szukiwany Jan Przeździak, mieszka - 
ftidc wspomnianej wsi Rannego prże - 
wieziono do szpitala w Łukowie, gdzie 
wkrótce zmarł.

PIŃSK

POZNAŃ

Klerycy Seminarium Duchownego 
na F.O.N. Alumna Wyższego Semina­
rium Duchownego w Pińsku zlozyli na 
ręce miejscowego p Starosty zebraną 
wśród siebie kwotę 123 zł. 70 gr. z pro 
śbą o przekazanie na F.O.N.

Morderca d d a m ize w ^ i z  Gdyni
ponownie skazany na karę śmierd

POZNAN 28. 4. —  Echa krwawej 
zbrodni, popełnionej w  październiku ub. 
roku w Kolonii pow. morskiego odżyły 
przed poznańskim Sądem Apelacyj - 
nym.

Na ławie oskarżonych zasiadł 30-Ietni 
Stanisław Adamczewski, robotnik rol­
ny, rodem z Łęga Widawskiego w woj. 
łódzkim Sprowadzono go pod eskortą z 
więzienia w Wejherowie 

W dniu 29 października ub r. znale­
ziono na podwórzu gospodarstwa mał - 
żonków Antoniego i Gertrudy Naczków,

S k re ś le n ie  fu n d u s z ó w  
na żydowskie szko 'n k tw o  w  Białymstoku

BIAŁYSTOK. 28, 4. — W dniu 25 bm, 
odbyło się znamienne posiedzenie Rady 
Miejskiej w  Białymstoku, która położy­
ła kres długoletniemu uprzywiłejowa -  
mu tutejszego szkolnictwa żydowskie - 
go, a mianowicie: Żydzi pobierali przez 
długie lata zapomogę ha szkoły w y ­
znaniowe, dawniej bardzo wysoką, 
stopniowo zmniejszoną dp 24 tysięcy

złotych, Z tyfft hiesluśźnynl Uprzywile­
jowaniem wałczy! zawzięcie Klub Stron 
nietwa Narodowego.

Dwudzie3toczterotysięczria zflpamoga 
została skreślona z budżetu — me po - 
mogły tu już różne chwyty żydowskie 
dotąd uprawiane. Województwo me 
przywróciło skreślonej sumy, jak Ło 
miało miejsce zeszłego roku i  Żydzi 

i musieli się z tym faktem pogodzić.

we wsi Kolonia w pow morskim------
zwłoki właścicielki, leżące w kałuży 
krwi 2 odciętą od tułowia głową. Mieśz 
■kanie Naczków nosiło ślady rabunku.

Podejrzenie padło na Adamczewskie­
go. Policja zatrzymała go w  dniu 1 l i ­
stopada ub. r. 1 odstawiła do sędziego 
śledczego w  Gdyni.

Podczas przesłuchania Adamczew - 
ski przyznał się całkowicie do winy i 
szczegółowo opisał swój ohydny czyn.

Stanął m  w  dniu 29 stycznia rb. przed 
Sądem Okręgowym w  Gdyni, który ska 
zał mordercę na karą śmierci. )

Oskarżony apelował, prófiząc o złago­
dzenie kary, z obrońca wnosił ó ponow­
ne zbadanie Adamczewskiego przez 
psychiatrów, twierdząc, i i  jest on n ie- 
norfnalrty. Sąd Apelacyjny odrzUcił jed 
nak ten wniosek, gdyż ośkarżony był 
już raz badany i stwierdzono u niego 
całkowitą odpowiedzialność z i swe czy­
ny.

Po przemówieniach Stron i ostatnim 
słowie Adamczewskiego, który prosił 

o łagodniejszy wyrok —  Sąd Apelacyj 
ny zatwierdził całkowicie orteCźehle I 
instancji.

Koronacja Matki Boskiej Tuleskiej.
We wtześmu ub. r. nieznani sprawcy 
dopuścili się zuchwałego świętokradz­
twa w kościele w Tulkadh pod Pozna­
niem, kradnąc koronę z obrazu Matki 
Boskiej.

Społeczeństwo natychmiast pośpieszy 
ło z datkami na zakup nowej korony, 
której poświęcenie i koronacja Matki 
Boskiej Tuleskiej odbędzie s ę  w dmu
3 maja,

Z  licznych miast Wielkopolski uru­
chomione zostaną specjalna pociągi na 
tę uroczystość.

SLONIM

(Od własnego korespondenta)
łeczeństwo. Większość Rady Miejskiej 
składała się dotychczas z  sóćjahstów, 
sąnatorów ź Żydów i na nich cała winą 
za okres 5-letńiej gospodarki spada. 
Stronnictwo Narodowe w Radzie Miej­
skiej miało dotychczas 3 przedstawi­
cieli.

Warto by wyboicy w  cyfrach przy­
najmniej zobaczyli gospodarkę „sanacyj 
no -  socjalistyczne -  żydowską". W eź­
my poszczególne pozycje z budżetu na 
rok 1939-40 Otóż wydatki na wspomnia 
ny rok wynoszą 165,420 55 zł. Uposażę - 
nie urzędników wraz ze świadczeniami 
socjalnymi wynoszą na rok 1939-40 
44.820.00, podczas gdy te same wydatki 
na rok 1938-39 preliminowano 41 344.00, 
a więc wydatki w  tym dziale wzrosły;
0 sumę 3,476.000 zł.

Zadłużenie miasta Końskich na rzees
Banku Gospodarstwa Krajowego wy? 
nosiło 177.000 zł, i  od tej sumy miasto 
płaci procentów 8 686 57 zł., podczas gdy 
spłata długów wynosi zaledwie 2.208.27j 
złotych.

Idźmy dalej. Na kasy bezprocentowe 
w  Końskich przeznaczono sumę zł. 400.
1 tó na żydowską kasę przeznaczono 
200 zł. i na chrześcijańską również 200 
zł Zapomniano o tym, że Żydzi opano­
wali gospodarczo Końskie, podczas gdy 
polski handel jest zaledwie w  powija­
kach.

Na pomoc położniczą przeznaczono 
śmieszną sumę zł. 100. ais na pożyczki 
dla urzędników, przeznaczono sumę 
1 678 00 zl.

Łaźnia miejska wraz z hotelem, n* 
których wybudowanie miasto zaciągnę­
ło pożyczki i musi dziś płacić dosyć tfu 
że pfocenty, dajć zaledwie dochodu 
402 zł. Wcale niezły „dochód".

Radą Miejska w  ostatnich dwóch la­
tach na skutek najrozmaitszych zatar­
gów w .rodzinie sanacyjnej" zaangażo­
wała się w wojnę z b, burmistrzem 
St. Jaroszyńskim. „Wojna" ta społo 
kosztowała również miasto, gdyż b. butl 
mistrz Jaroszyński był dwukrotnie za -  
wieszany w swych czynnościach, przez 
długi czas nie urzędował, a w końcu 
miasto musiało zapłacić St. Jaroszyń­
skiemu, jego pełno wynagrodzenie za 
cZas nieurzędowania. „WojnS" skończy­
ła się tym, że dziś na ratuszu m iej­
skim w Końskich, jest komisarz.

Radni narodowcy, wybrani w  dniu 
30 kwietnia, będą mieli ciężką pracę na 
ratuSzU miejskim,

Wyrok na bandytów. Sąd Okręgo­
wy w Grodnie na sesji wyjazdowej w 
Słonimie rozpatrywał sprawę Stefana 
Potreby i innych oskarżonych o napad 
rabunkowy, dokonany w  gminie dere- 
czyńskiej pow. Słonimskiego, na Kar­
powiczach. W czasie napadu oskarżeni 
zrabowali 200 zł, używając przemocy 
wzglądem stawiających opór domowm 
ków,

W wyniku rozprawy sąd skazał Ste 
fana Potrebę na 8 lat więzienia z po­
zbawieniem praw publicznych i hono­
rowych na lat 10. A po odbyciu kary 
na zamknięcie w domu dla niepopraw­
nych. Jan Domostaj został skazany na 
6 lat więzienna z pozbawieniem praw 
na lat 1Q, a Naum Szm^t zestał unie­
winniony.

TARNOPOL

Strawny wypadek fornńl*. Pracow­
nik folwarczny z DrohiczóWki, powiat 
Zaleszczyki Michał Tamburk, powraca 
jąc z końmi z pola dostał się przez nieu 
wagę pod wał drewniany, przeznaczo­
ny da walcowania roli. Rcrftie spłoszy­
ły się 1 powlokły Tśfńbilrkś na przestrzo 
ni 120 metrów. Stradł on lewą nogę i 
doznał obrażeń na całym ciele. Mimo 
natychmiastowej pomocy lekarskiej 
zmarł w drodze do szpitala.

Groźny pożar w powiecie buczackim. 
—• W Olegzy, powiatu buczackiego w  za 
grodzie Jana MichćlJkiegó Wybuchł po-

Donosiliśmy już o unieważnieniu Li­
sty Stronnictwa Narodowego w okręgu 
IV. to jest W okręgu czysto polskim Nią 
zależnie od unieważnienia Listy Strop- 
Narod. w  tym samym okręgu unieważ­
niono ..dziką" listę „obywatelską", r.a 
której było kilku sympatyków Stron- 
Nfirod. Okręg ten jest najsilniejszy i 
wybiera 6 radnych i Stronnictwo Naro­
dowe miało w  tym okręgu duże szansa 
zwycięstwa.

„Ozon", który został w  tym okręgu 
na placu boju, tylko z socjalistami, liczy 
widocznie na głosy narodowe... Nic z te­
go nie będzie... (Bm)

O s ło n im y
P o ls k ę

s k r z y d ła m i
PODPISUJCIE POŻYCZKĘ

OBRONY PRZECIWLOTNICZEJ 
Konto P.K.O. Ne. 11

żkf, który zniszczy! 11 gospodarstw, w 
tym 9 dojnów mieszkalnych i 25 budyń - 
ków gospodarskich. Dochodzenie celem 
ustalenia przyczyny pożaru prowadzi po 
Hej a.
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Katoliccy poeci Anglii
SUhWsw HelmHTńsIil: Kâ olaiccy pceti Ar.-

fcTtf. Wybór przekładów i wstępem thuna- 
tiia. Pozoan I!XS9, str. « .  Wyd. Naczelny 
Endg-tuł Alicji KatoheJctej w Poznaniu. Bi­
blioteko „Kultury", nr l4.

K&tołfcka literatura angielska ma­
ło  znane jeat w Połsće, pomimo, że 
ż- piśmiennictwa angielskiego czer­
piem y połow ę naszych licznych prze 
kładów. Z  wyjątkiem popularnego 
u nas Chfistórtóna, którego sporo po 
Wieóci spolszczono, i  o którym  ma- 
fay  pyszną książkę Borowego, fzad- 
k » niezmiernie spotykamy się z naz­
wiskiem angielskiego pisarza kato­
lickiego. Pewne informacje uzyska­
ł b y  z tej dziedziny dzięki sżlncom 
prof. Władysława Tarnawskiego „Z  
Anglii współczesnej" (1927). Wybit­
n y  ten anglista, dodajmy nawiasem, 
wydał ostatnie książkę pt. „Szeks­
p ir  ~  katolikiem". Szerszy zarys 
niezbyt^ zresztą frapujący wyszedł 
fifwd ptora Shane Leslie w  zbiorowej 
monografii „Udział twórczości kato- 
Jickie] w  dzisiejszej literaturze świa 
,ta“  (przekład J. Birkenmajera, 1935), 
pozbawiony ponadto wyboru prze­
kładów. Dopiero obecnie, dzięki dr. 
StantełaWowi HelsztyńskiemU do- 
ćhodzi nas echo tęj poezii, zdobnej 
w  parnasie Anglii wielu wybitnymi 
nazwiskami. Autor ułożył antologię 
a kilkunastu własnych przekładów 
dziesięciu wybitnych współczes­

n y c h  liryków  katolickiej Anglii oraz 
opatrzył ją zwięzłą przedmową, w  
której Obszerniej m ówi o  najwięk­
szym  W tej grupie Franciszku 
Thompsonie.

Kult Thompsona, poety-nędzarza, 
zmarłego przed 30 laty, szerzy się 
w  AngHi i  Ameryce. Świadczy 0 
tym  edycja jego wzniosłego wiersza 
„Chart gończy niebios" w  przekła­
dzie na 50 obcych języków. Właśnie 
przekład polska tego utworu, o  któ­
rym  nie hez pewnej przesady po­
wiedział biskup londyński, że to naj­
bardziej wstrząsający poemat, jaki 
kiedykolwiek napisano, —  wyszedł 
apod pióra prof. Holsztyńskiego, i  
znalazł się też w  omawianym zbio­
rze. „Chart gończy niebios" (The 
♦♦♦♦♦» » ♦»♦ ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦»♦♦♦♦»♦»

Ze świata kultury
ODKRYCIE GROBÓW 

SKRZYNKOWY CH
Na wybrzezu polskim w pobliżu So- 

bieńczye niedaleko Żarnowca lolnik 
Stobe odkrył podczas obecnej orki wio­
sennej dwa przedhistoryczne groby 
skrzynkowe, Zawierające parę urn i na 
czynią grobowe. Przypuszczalnie gro­
by pochodzą z przed około 300 lat z epo 
ki lateńskiej. Wykopaliskiem zalntere 
sował się konserwator państwowy 
prof. dr Zakrzewski z Poznania.

ZASADZENIE DRZEWEK 
NA MIERZEI HELSKIEJ

Jastarnia i poszczególne osiedla 
mierzei Helskiej z  kazdym rokiem 
zmieniają swe oblicza Ostatnio ukoń­
czono niezwykle żmudną pracę zasa­
dzenia w  lotnych piaskach półwyspu 
1080 drzewek liściastych, które two­
rzyć będą przepiękne aleje kąpielisk 
półwyspu. Dla zasadzenia tej ilości drze 
wek sprowadzono 70 wagonów czarno 
riemu.

HELENA VlN C E N f SAINT-DI7JER

Hound o f  H eaven )—  to Bóg, p m  
siadujący duszę ludzką swoją miłoś- 
oią, pragnący je j zbawienia, choć 
ona ucieka od Niego i  lękiem przed 
cierpieniami. Oto mały fragment:

Bliżej,ł bliżej wciąż w pośpweftn 
W uderzeń rńwnyćh. sutych echu 
Pogoń ««■ ebttii w pęto*, w natorm-ywej 

Woli,
A ponad rozdiwięcłoiie etopy 
GHob Mytazy jeśacże WOti w ttcfly:
„Klio irctóe nie «uka, tego nic rtte zadowoli".

Prócz tego wspaniałego poematu 
przełożył dr Helsztyński jeszcze dwa 
wiersze Thompsona, domagającego 
się porównania z Kasprowiczem. 
A  oto strofa z wiersza „Nie w  obcym 
kraju":

fJie łam, gdzie planet krążące eyetamy.
Gdzie miyjl ktarjndfata znkpąć jedjnnl* może_
U własnych drzwi swych, gdybyś ula był 

niemy,
Głośne słyszałbyś jego Mae boi*.

Czterema wierszami reprezento­
wana jest W antologii Subtelna lirycz 
ka A licja  Meynell, zmarła W 1922, 
o  której Chester ton powiedział, że 
nie napisała nigdy zdania ani wyra­
zu, któryby m e miał właściwego so­
bie miejsca, jakby żebro, olbrzymiej 
duchowej postaci, w  której Róśćcem 
jest myśl. Wzruszający zwłaszcza 
je j „List dziewczyny do własnej 
Starości".

Niemniej interesującą postacią 
jest niedoceniony za życia, jak nasź

Norwid, a odkryty dopiero po w oj­
nie —  Hopkins, jezuita, zmarły w  
1889 r., przepojony metafizyką, głę­
boko Wyrażający wstrząsy i  wizje 
duszy katolickiej. Drobny wierszyk 
Hopkinsa „Przystań niebios":

MóWi rtoiMcjiifiaka, biorąc welon lakcnny: 
Pragnienie zdjęło mm*, by pójść 
Tam, gdzłe ftiedy Cl* znika wiosna,
N« poi*, uleWs tfradu m* zawcee

ostre
t gtfei* zeivt«*e Łwykło parę BK! tóit,
1 ptotffefti, bym iartileGzkaf* )uz 
Tam, ś<feiń żaden trtlctier nti  uderza,
Gćfzie file folą u pizyatafld Wyibłirees 
1 grfeae odmęt fli« oięgnńo oza tein bure.

Chestertona dał tłumacz, grzmią­
cy wojenną nuitą poemat „Lepanto". 
Bairing i  Belloc („Ballada o Matce 
Boskiej Częstochowskiej") mają w  
abitoIogiU wierszę, znane już z daw­
niejszego zbioru przekładów Holsz­
tyńskiego „Liryka i angielską X X  
wieku" (1929),' Z którego zresztą po­
wtórzono kilka innych utworów.

W  przedmowie autor oznaj. .ii, iż 
pominął Irlandczyków, zajął się je ­
dynie rdzennymi Anglikami, dlate­
go też W' antologii nie znalazł się np. 
lord Douglas, autor słynnej ballady 
o św. Wicie, i  inni.

Pożyteczny i  staranny w ybór prze 
kładów dra Heisztyńskiego wyszedł 
w  chwili wzmożonego u nas Zainte­
resowania Anglią nakładem Naczel­
nego Instytutu A kcji Katolickiej w  
Poznaniu, w  szacie graficzne] bar­
dzo starannej.

(1. art.)

f  P N I T O I L  U h l M k
czyli 

Ptasie Gadanie
I RANEK 

W zielone koszule 
Ubrały się krza fet,
Kukają zozule.
Pogwizdują szpaki,
Stu wróbli janczarska 
Ostro rżnie kapela,
Ziemia śnrtechem parska 
Zielonego ziela.
Wśród zielonej mgiełki 
Ćwierkają szczygielki,
Sikorki, czyżyki.
Zięby, kowaliki,
Sroki, kosy, kawki,
Dziącioly, turkawki 
Świergoczą, grzegoczą,
Rzępolą, pedziolą,
Brzękają, cykają,
Fiukają, kląskają,
Dzwonią, kwilą, pieszczą,
Skrzeczą, piSzczfj, wrzeszczą 
A  kogut na trąbce ranny hejnał gra:
— Siniatotaitomi cześć.1 fra-tata-ta>

trato rai
II. POŁUDNIE 

W poltt zielono,
W tesie zielono.
Łąki w  zielonej 
PotbodZi toną.

Ponad zielonym 
Soczystym żytem

Niebo niebieskim 
Lśni się błękitem.

A u kopuły niebieskiej szczytu 
Szaty skowronek mdleje z zachwytu 
ł z roztopionych w powietrzu tryli 
Słychać już tylko, ti-rli-rlt-li-l..,.

III. WIECZÓR 
Mterzchną niebiosa.
Opada rosa 
Na zieleń traw,
Już śpi tad Stary 
1 cichną gwary 
Człowieczych spraw

(Wszystkie nasze dzienne spratuy 
Przyjm Ittośnte, Boże prawy...). 
Księżyca sierpem noc ścina kwiaty,
A  2 nieba zlewa gwiazd aromaty, 
Lulaj, lulaj, ziemio,
Już gwiazdy drzemią...

I nagle wielką ciszę potarga 
Słowiczych żalów rozlewna skarga, 
Srebrny, perlisty, szklany, rozdzwonio­

ny szloch. 
Ti-och, ti-och, ti-och, ti-och, ti-ocli, 
Bulbtil, Filomelo, ro-ro-ro-ro-ro, 
Ssi-Ssi, ro-ssi, ro-ssi, ro-ssi. 
ffól, ńol, ńol, ńol, ńot,
Och! och! ochH!

ARTUR CHOJECKl

KONCERTY W  STOLICY

W i e c z ó r  ^ e g i e * s v i
W  ramach „tygodnia węgierskie­

go" rozpoczętego otwarciem wystawy 
dział plastyków węgierskich w sobo­
tę ubiegłą („Zachęta"), odbył się w 
czwartek wieczór literacko -  muzycz 
ny, którego program poświęcony był 
sztuce naszych od nowa sąsiadów.

W ieczór rózpoczęto odczytaniem 
fragmentu, trwającego około godzi­
ny. z  powieści „Stefan Batorv" M i- 
klós'a Kallay‘a  Fragment ów, n ie ­
wątpliwie interesujący, odczytał w  jq 
Zyku francuskim sam autor. . Resztę 
obszernego programu wypełniły popi 
sy muzyczne i  wokalne.

Znany już w Warszawie świetny 
Skrzypek węgierski, p. Ede ZathurecZ 
ky łącznie z pianistą, p. Jozefem 
Csiby, odegrał sonatę skrzypcową czo 
łowego dziś i bardzo poważanego mu 
zyka węgierskiego E. DohnanjTego. 
Dzieło to, o  tematyce, przekonywają­
cej czystością linii, bezpośredniością 
odczucia i poezją (zwłaszcza w  pierw 
szej części), napisane ręką kompozy­
tora wytrawnego i  biegłego, trzeba 
zaliczyć do wybitniejszych utworów 
literatury kameralnej z kiikudziesię 
ciu lat ostatnich.

W  drugiej części programu p. Za- 
thureczky odegrał dość twardo 
brzmiącą Sonatinę Bąrtók'a, oraz

wdzięczne w sensie estradowym dwa 
utwory Nandor‘a Isolt‘a: „Berceuse" 
i  „Libellule".

Bardzo ciekawym momentem wie­
czoru było wykonanie kilku pieŚDi 
starowęgierskich oraz ludowych se- 
lęlerskich przez p. Imre‘go Palló, „do­
żywotniego członka Opery Królew­
skiej w  Budapeszcie". W pieśniach 
węgierskich uderza nas siła, rozmach, 
temperament wybujały; w  sek ler- 
skich —  raczej smutek, żal, tęsknota.

P. Palló jest śpiewakiem (baryton) 
wyższej miary, glos ma silny, równy, 
dźwięczny, wyszkolony bez zarzutu.

P. Józef Csiby, młody, utalentowa 
ny, z dużą techniką, pianista poza 
towarzyszeniem solistom, wykonał 
dwa dzieła: „Andante" Zoltan1 a K o- 
dady‘ego oraz „Rapsodię" E  Dohna- 
njTego. W  „Andante" znać wpływy 
muzyki francuskiej i hiszpańskiej z 
przed ćwierć wieku, w  „Rapsodii", 
która opiera się na średniowiecznej 
sekwencji „Dies irae“ , uderza nas do 
bra forma i  wdzięczna dla pianisty 
faktura.

Koncert zgromadził liczną publicz 
ność, Węgrom przyjazną. Atmosfera 
panowała ciepła; artyści Zdobyli po - 
Wodzenie znaczne.

P. R.

0  n o w e j m e to d zie

w i i f f & a n i a  s k a r l e ć  m m l
Dwaj uczeni szwedzcy, dr. Sven Pal 

jvist i NJs Brundin, opracowali nową 
metodę wykrywania metali. Dawniej 
obecność metali w  ziemi stwierdzano

Badanie rozpoczyna się od wyzna- 
czenia na badanym terenie określo­
nych wytycznych, wzdłuż których zbie 

się w ustalonych odległościach „pre
za pomocą pomiarów fizycznych -elek i paraty", przeważnie liście i igły.
tryeznych, magnetycznych i eejsmogra 
ficznych. Jednak badania te zawodZa 
niekiedy przy poszukiwaniu np.: złota, 
wolframu, platyny etc. Nowa metoda •> 
pi era się na badaniach chemicznych, a 
raczej geo-chemicznych. Punktem wyj 
ścia było twierdzenie, że nawet nie­
wielka ilość minerału daje się wykryć 
w roztworach wodnych wydobytych z 
ziemi, Zadanie Sprowadzałoby <rę za­
tem do uzyskania tych roztworów i do 
opracowania dostatecznie subtelnych 
sposobów analizy. Badanie ziemi i wo­
dy praktycznie biorąc nie prowadziło­
by do celu; natomiast drzewa Ze swy­
mi nader rozgałęzionymi korzeniami 
pochłaniają ie roztwory i magazynują 
niejako metale w  swych liściach. Drze 
Wa np, rosnące w  pobliżu żyły złota 
wykazują znaczny wzrost zawartości 
tego metalu w  miąższu liści.

teriały te umieszcza się w numerowa­
nych workach, zarazem zaś odnotowu 
je się na mapie miejsca, na których do 
konano zbiorów. Liście ulegają spale­
niu, popiół zaś wprowadza Się do elek 
trod węglowych lampy łukowej, której 
światło przechodząc przez spektrograf 
odtwarza na negatywie długość fol 
metali zawartych w  preparacie. Im sil 
niejsze linie, tym większa jest zawar­
tość minerału.

Obecnie w  Szwecji prowadzone są 
poszukiwania niklu, ołowiu i innych 
metali Nowa metoda ma tę zaletę, że 
nie wymaga żadnych prżyborów dla 
prac przygotowawczych i daje 3lę sto­
sować w najgęstszych niedostępnych 
lasach. Nie wyłącza ona innych metod, 
nie ulega jednak Wątpliwości, że po­
winna odegrać wielka rolę w  nauce i 
przemyśle.

POLSKI ZESZYT 
„PRESSE MfiDICALE"

W Paryżu ukazał się numer znanego 
tygodnika lekarskiego „Fresse Medi- 
cale‘‘, w  całości poświęcony pracom 
naukowym polskim. Naukowa treść nu 
meru zawiera prace profesorów: K 
Lewkowicza, W. Orłowskiego, L. Kar­
wackiego, pośmiertnie Wydaną pracę 
prof. K. Panka, A. Jurasza, K. Mayera, 
K. Jonschera. docentów Czarneckiego 
i  Hurynowiczówny oraz sprawozdanie

29)

Karier?
M a l u s i

R U I H F  S C

Zasnęła, płacząc, ale to nie były gorzkie łzy 
łalu. B yły ciche i  kojące, jak biała noc tego dale­
kiego kraju, którego dzika i wspaniała piękność 
przypominała sercu dziką i wspaniałą piękność 
Rosji, tej z  dzieciństwa, na zawsze, aż do grobu 
utraconej.

—  I nagle —  Tamara przymknęła oczy i mó­
wiła ciszej i  wolniej —  przyśnił mi się ten Sen 
Blaniohefleur. Sen, który z istoty bezużytecznej, 
obwożącej po całym świeeie fantastyczny łuksus 
„najszczęśliwszej kobiety świata" z martwą bier­
nością manekinu, uczynił mnie dzisiejszą. Twór, 
bądź oo bądź trochę podobny do człowieka. Twór 
naprawdę żyjący, myślący i  czujący.

—  Tw ór trochę podobny do człowieka —  
oburzyła się w  dutihu Maciusia. Jest piękna, jak 
bóstwo, promienna, jak święta, a tyle w  niej tej 
bolesnej, cichej pokory —  pomyślała i  znów 
wsłudhała się z zapartym oddechem w  ten fascy­
nujący romans, którym  było życie Tamary.

—  Jednym słowem stałam się kimś —  mó­
wiła dalej Tamara, kto przestał być żywą rekla­
ma kuśnierzy, krawców i  jubilerów i  nagle odna­

lazł swoją duszę, serce i  mózg. W  tę białą noc 
w  Torsken przyśmla mi się bezbrzeżna oddal pu­
styni i  na tle żółtych diun w  ciemnej oazie palm 
jakieś białe, jaltby uśpione miasto afrykańskie. 
Szeroką, pustą ulicą, rozżarzoną duszącym, jak 
zmora upałem, maszerował oddział żołnierzy. 
Mięli białe kepi, Szafirowe pasy na płóciennych 
mundurkach khaki i  kamienne, n ic ' niemówiące 
twarze, po których strugami spływał pot. Na cze­
le oddziału maszerował młody porucznik i miał 
taką samą, Jak żołnierze kamienrtą, nic memówią- 
cą twarz. 1 kiedy zbliżył się, spbaczyłam, że to 
był Mitia. Krzyknęłam głośno, ale me obejrzał 
się. Szedł równym, spiesznym krokiem, a złote 
galony na Jego kepi lśniły ostr-ym, trudnym do 
zniesienia blaskiem. Mitia* — :  zawołałam rozpa­
czliwie. Nie odwrócił się, N a oślepiającym po­
żarem śłońca placu, na który Nfitia prowadził swój 
oddział, zobaczyłam dworzec 'kcrlejoWy z dużytn, 
czarnym napisem; Colomb —  łBachar. Nigdy o ta­
kim mieśde nie słyszałam, arjl nie czytałam l by­
łam pewna, że latndeje tylko Iw  moitn śnie. Obu- 
dżiłam się. jeszcze oślepiona słońcem pustyni, 
przeszyta bolesnym szczęściem, że nareszcie 
pierwszy raz po tyłu lait&di przyśnił mi się Mitia. 
Colmnb-Bechar... C^ftomb-Bechaf —  powtarzałam 
tę dziwną, chyba- irabską nazwę 1 kiedy Latom 
wszedł do  rrtojjej sypialni, aby dowiedzieć się, jak 
spałam, powiedziałam mu radośnie:

—  Kid, anćhji mi się miasto, dziwne białe mia­
sto na pustyni, k tóre nazywa Się Colomb-Bfechar.

Spojrzał na mnie ze zdziwieniem.
—  Colomb-Bechar? Nigdy tam niie byliśmy.

Nie znasz przecież Afryki Północnej, Mondnacht.
IV Colomb-Eecihar stacjonował kiedyś m ój Szwa­
dron i  spędziłem tam cały rok.

Mówiłam powoli, z zamkniętymi oczami:
—  Na tle wysokich, żółtych diun oaza palm.

Białe, jakby uśpione miasto z szeroką, rozżarzoną 
słońcem, pustą ulicą. Ogromny plac otoczony 
domami w stylu maurytańskim o  głębokich, peł­
nych cienia arkadach, a w  głębi, na tle pustym 
dworzec kolejowy.

Latour zbladł. Wiedział, źe nigdy nie byłam 
w  Colomb-Bechar, a jednak opis miasta był wier­
ny. Patrzył na mnie Z przestrachem. Jdko Fran­
cuz, wierzył tylko w  to, czego lnógł dotknąć, co 
mógł zobaczyć i  sprawdzić zimną trzeźwością 
rozumu.

■— I tą pustą, pałającą oślepiającym słońcem 
Ulicą maszerowało takie dziwne wojsko, Kid — 
opowiadałam dalej swój sen. Na mundurach 
khaki szafirowe pasy i pod białymi kepi ocieka- dvskiuv1ne. 
jące potem, dem ne, kamienne, nic niemówiące 
twarze.

—  Legia Cudzoziemska —  powiedział głucho 
Latour.

—  I  ten dziwny, trochę widm owy oddział 
prowadzi! porucznik ze złotymi galonami na kepi.
A  -tym porucznikiem byl Mitia —  dokończyłam 
z przestrachem.

(D. c. n.)

o metodzie szczepienia przeciw tyfuso­
wi plamistemu metodą prof Weigla, 
pióra jego asystentki dr Herzig. Zeszyt 
dopełniają liczne kromki.

PRZYRODA I TECHNIKA
„Przyroda i Technika" —  czasopismo 

poświęcone popularyzacji nauk tech­
nicznych i przyrodniczych pod redak­
cją dr Anny d‘Abancourt -  Koczwaro- 
wej. Książnica —  Atlas, Lwów — Czar 
nieckiego 12. Zeszyt 4.

Zagadka orientacji ptaków w dro­
dze, przekraczającej niekiedy tysiące 

kilometrów, którą przebywa nasza 
skrzydlata rzesza dwukrotnie w  ciągu 
roku, jest przedmiotem badań i  efespe 
rymentów polskiego zoologa prof. K. 
Wodzicklego, który zamieszcza ciekawe 
uwagi na ten temat w  n-rze 4 „Przy­
rody i Techniki", omawiając wyniki 
dotychczasowych swych prac w  bogato 

I i pięknie Ilustrowanym artykule. W 
J tymże numerze T. Żebrowski pisze o 
J odporności Ustroju na choroby. O no- 

woodzyskanej części Tatr opowiada 
deskonafy ich znawca T. Modrzejow- 
ski ilustrując opis fotografiami i map­
ką.

Kwestia surowców zastępczych jest 
obecnie niezwykle emocjonująca. Wy­
korzystuje się odpadlri drzewne, daw­
niej zużywane w tartakach na opal, do 
fabrykacji płyt drzewnych, będących 
będącym doskonałym budulcem. Pisze 
o tym inż. Wojciechowski.

Jako dodatek do „Przyrody i Techni 
ki" ju i drugi rok wychodzi „Metodyka 
biologii" organ prac nauczycielstwa 
szkól średnich w  zakresie metodyki 
zoologii i botaniki. Stale utrzymywane 

działy: Artykuły ogólne 
dyskusyjne. Dział laboratoryjny, Dział 
hodowlany, Ogród szkolny, Wycieczki 
Biblioteka, lektury biologiczne, Recen­
zje.
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XIX Targi Pozna£?3da
Targi Poznańskie zrodziły się z po­

trzeby chwili. Niespełna w  2 lata po 
odzyskani^ Niepodległości, st. m. Po­
znań, za inicjatywą sfer kupieckich, 
zdecydowało się na urządzenie sta - 
łych  Targów Poznańskich ktOre od tej 
chwili związały się z życiem gospo­
darczym —  już nie tylko dzielnicy 
wielkopolskiej, ale całej Polski, dzie­
ląc losy jego rozkwitu i osłabienia.

W  dotychczasowej historii Targów 
Poznańskich zarysowują się w yraź­
n ie 4 okresy, mianowicie: okres infla 
c ji 1921 —  1924, okres poinflacyjny 
1925 —  1929, okres kryzysu 1930 —  
1934 oraz okres poprawy gospsdar -  
czej od r. 1935.

W  pierwszym okresie potrzeba pow­
stania i istnienia Targów Poznań­
skich była zupełnie oczywista. Poszczę

gólne człony organizmu gospodarcze­
go Rzeczypospolitej zrastały się; prze 
mysł i  handel musiał przestawiać się 
na nowe źródła zakupów i  nowe ryn­
ki zbyta W  tym  chaosie, który towa­
rzyszył procesowi unifikacyjnemu, 
Targi Poznańskie stanowiły płaszczy 
znę, na której przemysłowcy i kupov 
polscy poznawali się, porozumiewali, 
orientowali się w  nowych potrzebach 
i  możliwościach produkcyjnych i  han 
dlowych.

W  drugim okresie, który rozpoczął 
się 7. chwilą stabilizacji waluty krajo­
w ej. Targi musiały pełnić funkcję juz 
nie tylko łącznika między dzielnico -  
wego, ale i musiały przejąć na siebie 
mandat łącznika Polski z zagranicą. 
Z  chwilą stabilizacji waluty Złotowej 
powstała możliwość rozwinięcia przy

S t e n  z a s i s w e  w  o z i m y c h
w  p o ło w ie  k w ie tn ia

Stan zasiewów ozimych, ustalony na 
podstawie 3.500 sprawozdań korespon­
dentów rolnych Głównego Urzędu Sta­
tystycznego, przestawiał się w  dniu 15 
kwietnia r. b. przeciętnie dla całej Polski 
w stopniach kwalifikacyjnych następu­
jąco (pierwsza liczba w  nawiasie ozna­
cza stan zasiewów w dniu 15 marca rb., 
druga —  w dniu 15 kwietnia r. ub.): psze 
nica 3,3 (3,0 —  3,5), żyto 3,5 (3,4 —  3,4), 
rzepak 2,9 (2,9 —  3,5), koniczyna 2,9 
(2,9 — 3,2).

Druga połowa marca odznaczała się 
■nadał itosnnkowo niską temperaturą o- 
raz przelotnymi opadami w postaci desz 
czu łub śniegu, nocami zaś występowa­
ły dość silne przymrozki. Na północy 
kraju leżały w tym czasie jeszcze śniegi 

W pierwszej połowie kwietnia nastąpi 
ło w całym kraju ocieplenie oraz usta­
liła się pogoda słoneczna, co —  łącznie 
i  dostateczną ilością wilgoci w  roli — 
wpłynęło dodatnio na rozwój zasiewów.

To też stan pszenicy i żyta poprawił 
•ię w porównaniu ze stanem z miesiąca 
poprzedniego i w  większej części kraju 
był" wyższy od średniego.

Jedynie w woj. wileńskim i nowogródz

kim zasiewy te przedstawiały się atosan 
kowo słabo i stan ich był niższy od śred 
niego.

Rzepaki i koniczyny, uszkodzone przez 
mrozy grudniowe, w  wielu miejscach są 
zaorywane. Stan tych upraw najlepiej 
przedstawiał się w  województwach po­
łudniowych, na Wołyniu, Śląsku (jeżeii 
chodzi o koniczyny, to również w woj. 
lubelskim) i był średni lub nieco wyższy 
od średniego. W pozostałych wojewódz­
twach zasiewy te miały stan niższy Ou 
średniego.

Według określenia 63 proc. korespon 
dentów, rozwój ozimin był normalny, 
jednak przeszło 30 proc. koresponden - 
tów stwierdziło rozwój opóźniony, Zde 
cydowanie opóźniony rozwój ozimin był 
w  woj. wileńskim (nk. 80 proc. korespon 
dentów) oraz częściowo w  woj. nowo­
gródzkim (ok. 50 proc. koresponden - 
tów).

Siewy jarych Tozpoezęto z opóźnię -  
niem, lecz na ogół odbywały się one w  
warunkach pomyślnych; jedynie w  woj. 
wileńskim i nawogródzkim siewów 
przeważnie nie rozpoczynano.

Optym izm  na rynkach zbożow ych
Nastroje na zagranicznych rynkach 

zbożowych są bardzo optymistyczne je­
żeli chodzi o kupno, w szczególności zaś 
żyta. Jęczmień, który na początku ostat 
niego okresu wykazywał zwyżkę, prze­
jawia lekką tendencję zniżkową. Żyto 
w  dalszym ciągu w poszukiwaniu.

W  związku ze zwyżką cen na żyto o- 
raz ze względu na małą podaż, na rynku 
krajowym ceny żyta na Gdańsk uległy 
zwyżce o 50 gr. na q. Płaci się franco 
Gdańsk za żyta —  16,78; jęczmień 105 f. 
h. —  19,75; 110 f. h. —  19,90; 114/115 f. 
h. —  20,20.

Rynek krajowy wykazuje tendencję 
zwyżkową, spowodowaną małą, 
jfodażą. Za żyto okazuje się chęć pła­

cenia według najwyższych notowań gieł 
dowych, co w  ostatnim okresie sprawo­
zdawczym nie było nigdy spotykane.

Zbyt na mąkę ożywiony, lecz młyn li­
rze nie okazują chęci sprzedaży, xe 
względu na trudności w uzupełnianiu za 
pasu.

Owies kupują w dalszym ciągu na re­
zerwę zbożową, płacąc 17,50 —  17,75. ee 
na pszenicy przy zupełnym braku ■ so­
fia ro wania utrzymała się w ramacb po­
nad notowanie i płaci się za pszenicę je­
dnolitą 23,75 —  24-00; 2a zbieraną 23,23 
—  23,50.

W dalszym ciągu poszukiwany jest 
jęczmień browarniany, jednak wobec 
wyczerpania się odpowiedniego towaru, 
transakcje nie były zawierane.

Poś7sdnicy dezirganizuia
r y n e k  m le c zn y  na Ś lą s k u

Jak donoszą ze Śląska, na tamtej­
szym rynku mlecznym daje się zaob­
serwować, skutkiem wadliwej organ i 
zacji zbytu mleka, wyzysk rolników 
przez zorganizowanych pośredni kóiy 
i  wynikająca stąd olbrzymia różnica po­
między ceną, otrzymywaną przez produ 
centa, a płaconą przez konsumenta.

Kto zna budżety gospodarstw śląskich 
1 okolicznych, położonych w  warunkach 
klimatycznych, w  których opady roczne 
dochodzą do 1000 mm, ten wie, że od l 
grosza różnicy ceny na 1 litrze mleka 
zależy często wypłacalność całego go - 
■pod ars twa. Tymczasem pośrednicy ob­

niżają sobie i dyktują dowolnie cenę bez 
względu na koszty produkcji w okresie 
pory zimowej.

Olbrzymia marża zarobkowa pośred­
ników przyczynia się w  dodatku do te - 
go, że tu i ówdzie na mniejszych rynkach 
powracają kobiety wiejskie do roznoszę 
nia mleka w bańkach, dezorganizując 
te rynki oczywiście doszczętnie.

Wówczas zorganizowani pośrednicy 
znajdują jeden argument więcej do u- 
sprawiedliwienia wysokiej marży pomię 
dzy ceną detaliczną, a płaconą loco sta- 

! cja odbiorcza, która tej zimy doszła do, 
U  groszy za litr młeka pełnego.

Sytuacja przem ysłu naftowego
w  m arcu r . b .

Według tymczasowych danych, p ro ­
dukcja ropy w marcu r. b. wyniosła 
4.536,1 cystern wobec 4.126,8 cystern w 
lutym r. b. Przeciętne dzienne wydoby 
cie wynosiło w miesiącu sprawozdaw­
czym 146.3 cystern wobec 147,3 cystern 
w miesiącu poprzednim.

Przeróbka ropy W rafineriach wynio­
sła w marcu rb. 4.130,4 cystern wobec
3.852.9 cystern w lutym r.b. Wyprodu­
kowano razem 3.749,8 cystern produk­
tów naftowych (bez gazoliny, której pro 
dukcja wyniosła 390,0 cystern) wobec
3.518.9 cystern w lutym r.b Wyproduko 
waoo m. in. (cystern): benzyny 905,9, 
nafty 1.083,0, olejów gazowych i opało­
wych 949,3, olejów smarowych 445,9, i 
parafiny 201,3.

Zbyt w kraju wyniósł łącznie 3.335,6

cystern wobec 3.111,3 cystern w  lutym 
r. b., a w  tym (cystern): benzyny 955,9, 
nafty 1,009,0, olejów gazowych i opało­
wych 675,5, olejów smarowych 313,8 1 
parafiny 95,6.

Eksport wyniósł w marcu rb. łącznie 
276,6 cystern wobec 314,9 cystem w lu­
tym r. b„ a w tym (cystern): benzyny 
95,3, nafty 9,5, olejów gazowych i opało 
wych 65,0, olejów smarowych 11,9 i pa­
rafiny 90,2.

Zapasy produktów naftowych w  koń­
cu marcą r. b. wynosiły łącznie 16.958,0 
cystern wobec 16.507,5 cytsem w końcu 
lutego r. b.

Czynnych było 27 zakładów rafineryj 
nych, które zatrudniały 3.097 robotni­
ków,

wozu i wywozu. Targi Poznańskie 
przybierając w  r. 1925 charakter tar­
gów  międzynarodowych, walnie przy 
czyniły się do rozwoju naszego han­
dlu zagranicznego.

Trzeci okres, datujący się od zakoń 
czenia P. W. K. do r. 1934 był okre­
sem najtrudniejszym. Gwałtowne 
przesilenie gospodarcze, które dało się 
w e znaki całemu światu, odbiło się o - 
czywiście również na Targach Poznań 
skich —  pod postacią spadku ilości w y 
stawców, pomniejszenia się zajętego 
metrażu i skurczenia się obrotów tar­
gowych. Mimo wszystko, także i  w  
tym trudnym okresie Targi spełniały 
wdzięczne zadanie: hamowały one 
skutki kryzysu i  przeciwdziałały j e ­
go  pogłębianiu się.

Wreszcie w  czwartym okresie Targi 
Poznańskie weszły w  etap pracy, kto 
ry  nazwać można normalnym. Z  ro ­
ku na rok rośnie ilość wystawców i 
zwiedzających, rośnie metraż zajęty, 
rosną obroty. Targi Poznańskie k r o ­
czą po nowej linii rozwoju i  rozma - 
chu. Treść targowa wzbogaca się o 
nowe tematy wystawiennicze. Tar­
gom Poznańskim przybywa nowy, 
wielki klient —  rzemiosło, które dzię 
ki doświadczeniom poczynionym na 
Targach krzepnie tak dalece w  swej 
organizacji handlowej, iz dzisiaj juz 
utrzymuje stosunki handlowe i  z a ­
granicą, wywożąc na obce rynki ma­
sowe swe wytwory.

Pozatem powstają nowe działy, ta­
kie jak pawilon wynalazków, dział 
chałupnictwa i  przemysłu ludowego. 
Dotychczasowe zaś działy różniczku­
ją się, specjalizują się, wyoctrębraają 
w  osobne grupy, jak np. grupa w y­
twórców narzędzi, grupa przemysłu 
rowerowego itd. Salon automobilowy 
rozrasta się do rozmiarów imponują- 
cych; dość powiedzieć, że ilość marek 
samochodowych reprezentowanych 
na Targach Poznańskich jest niemal 
identyczna z ilością tychże marek w y 
stawianych w  paryskim Salonie...

Zainteresowanie zagranicy dla Tar 
gów  Poznańskich nie słabnie; objawia 
się ono w  liczbie około 20 państw, 
których produkcja reprezentowana 
jest na imprezie poznańskiej.

Organizacyjnie wzmacnia struiktu- 
rę Targów powstanie Rady Interesen­
tów  Poznańskich, największego w  Pol 
sce aglomeratu instytucyj i  zrzeszeń 
gospodarczych, ze związkami sam o­
rządu przemysłowo -  handlowego, 
rolniczego i  rzemieślniczego na czele.

Zrodzone z inicjatywy lokalnej, poz 
nańskiej Targi są dzisiaj instytucją 
ogólno -  polską, gromadzą około 2.000 
fabryk w  18 działach towarów; udział 
wytwórczości lokalnej nie przekracza 
7 pet. Jedlnym słowem, wiosenne Tar­
gi Międzynarodowe w  Poznaniu są 
wielkim dorocznym przeglądem całej 
polskiej produkcji i  importu. Są 
przedsięwzięciem udanym.

Chleb i praca dla Polaków

Złote ucieka z  Europy
W ubiegłym tygodniu wartość trans­

portów złota ■/. Europy do Ameryki 
wzrosła ponownie o 15.605 doi.

W okresie od 1 stycznia do 18 kwiet­
nia br. wartość złota europejskiego, zło 
żon ego w skarbcu Pederal Reserve 
Bank, wzrosła w  porównaniu z tym sa­
mym. okresem r. ub. o  1.000 000 000 doi.

W y w ó z  z  L i t w y  
skierowany p rze z Libaw e

W związku ze skierowaniem eksportu 
i importu towarów litewskich przez 
port Łotewski w Libawie, władzo litew 
skie znacznie obniżyły w tym porcie ta 
ryfę portową dla towarów litew&kch

P o m y ś ln y  p r ze b ie g
rokowań Anglii z  R um " o

Angielsko - rumuńskie rokowaniu go­
spodarcze mają przebieg bardzo pomyśl­
ny. Dążeniem strony rumuńskiej , jest 
czym prędsze zawarcie układu ramowe­
go, który później będzie uzupełniony 
szczegółowymi porozumieniami.

Według planu rumuńskiego Klinis fs  
finansów, zwiększone inwestycje brytyj 
skiego kapitału w Rumunii mają objąć 
zarówno przemysł zbrojeniowy, jak i iu- 
ne gałęzie wytwórczości.

Na posiedzeniu technicznego podkomi 
tetu rozważana była m. in. sprawa ru ­
muńskiego przemysłu naftowego.

1) W mieście woj. 107 tys. mieszk. po­
trzebne są placówki; skład żelaza, porce 
lany, optyczny, zegarmistrzowski, mąki. 
otręh, kaszy, konfekcji damskiej i mę­
skiej. czapek i  kapeluszy, bławatny, 
szklą i  farb. hurtownia kolonialna, liur

townia galanterii, konfekcji męskiej 
i  damskiej, hurtownia papieru,wytwór­
nia wody sodowej, skup zboża, szmat, 
pakuł, i lnu. Obecnie są do wynajęcia 
trzv lokale w  śródmieściu (Nr. 1196).

2) W mieście woj. Polski Centralnej 
80 tys. rnieszk. potrzebne są placówki: 
skład żelaza, handlowego i budowlane - 
go, drzewa i materiałów budowlanych, 
szkła i farb, skór i przyborów szewckich, 
oraz skład mąki i kaszy, hurtownia ko- 
loniałno-spożywcza; warsztaty rzemieŚł 
niczc; cznpniczy i kuśnierski. (Nr. 1197).

3) IV mieście powiatowym woj. kro­
kowskiego 12 tys. mieszk., miejscowość 
łetniskowo-kuracyjna potrzebne są pla­
cówki: skład odzieży męskiej i damskiej, 
żelaza, zegarmistrzowski i złotniczy, o- 
raz gorseciarka, modniarka, szklarz i 
lekarz dentysta. Lokal na skład odzieży 
wolny na miejscu. (Nr. 1191).

4) W  mieście powiatowym woj. pole­
skiego (12 tys. mieszk.) są potrzebne pl.i 
cówki: skład obuwia i skór, skład rzeź - 
nicki z dostawą do wojska, skup trzo­
dy chlewnej, koni, drobiu, jaj, wełny, 
i pakuł, hurtowni mąki, warsztat ślusar 
ski i naprawy rowerów. Do wynajęciu 
są dwa lokale w  rynku. (Nr. 1193).

5) W  mieście powiatowym woj łódz­
kiego (IB tys. mieszk.) potrzebne są 
placówki: skład skór i przyborów szew­
skich, skład porcelany. Lokale wolne. 
Kupcy tamtejsi czekają na Polaków i 
wzywają ich do osiedlenia się. Powodze 
nie zapewnione. (Nr. 1190).

6) W  mieście powiatowym na Śląsku 
(100 tys. mieszkańców) w centrum mia­
sta jest do wydzierżawienia kiłka po - 
mieszczeń, piwnica i plac na wozy lub 
samochody (Nr. 1178).

7) W  mieśeie woj. krakowskiego (15 
tys. mieszk.) potrzeba: składu sukna, 
odzieży. Nadto jest do objęcia placówka

: branży galanteryjnej, do której potrzeb 
ny jest fachowiec z kapitałem do 10 ty­
sięcy zł,, dzierżawa Jokaln w  rynku 
200.— zl. miesięcznie (Nr. 1200).

8) W mieście powiatowym woj. wolyń 
skiego (15 tys. mieszk.) potrzebny jest 
od zaraz kierownik młyna z pensją 250 
zł. miesięcznie, wymagane jest, aby kan 
dydat posiadał znajomość buchalterii, 
był biegłym w sprawach kupna zboża, 
przemiału i sprzedaży. (Nr. 1166).

9) W mieście powiatowym woj. stani 
sławowskiego (40 tys. miesz.) jest do 
przejęcia dobrze zaprowadzony skład 
kolonialno -  delikatesowy, wódek i win 
z własną koncesją. Dostawy wojskowe, 
lokal w centrum miasta w nowym bu ­
dynku wraz z obszerną piwnicą, sło­
necznym mieszkaniem, dzierżawa loka-

WiadonuKci gospodarcze
SYTUACJA WALUTOWA

Najbardziej charakterystycznym ry -  
sem na czwartkowych zebraniach giełd 
walutowych było dalsze wzmocnienie 
się dewizy na Brukselę oraz dewizy na 
Amsterdam.

Dewiza na Brukselę, notowana jesz­
cze niedawno w  Londynie na poziomie 
ok. 27,85 belg. za funta, zwyżkowała przy 
środowym zamknięciu do 27,75ł, w 
czwartek zaś o godz. 14-ej notowana by­
ła 27,69 i 3/4. Również i  w  termino­
wych. notowaniach belga w  Londynie 
wystąpiła poprawa deport jednomie­
sięczny wynoeił 0,174 i  trzymiesięczny 
—  0.3 2^.

Dewiza na Amsterdam, notowana nie 
dawno jeszcze ok. 8,82 flor. za funta, 
zwyżkowała przy środowym zamknięciu 
do 8,75 i 5/8, w czwartek o godz. 14-ej 
osiągnęła kurs 8,774.

Jedynie frank szwajcarski wykazał w 
porównaniu z notowaniami środowymi 
ponowne osłabienie.

Dewiza na Paryż w  notowaniach ter­
minowych w  Londynie również popra­
wiła się: deport jednomiesięczny wyno­
si. zaledwie 0,06 trzymiesięczny zaś zniż 
kował do 0,40.

Mocniejsza tendencja zachodnich wa­
lut kontynentalnych, a w szczególności 
belga i florena, w dalszym ciągu tłoma- 
czona jest w kołach giełdowych dobrym 
wrażeniem, spowodowanym przez wpro 
wadzenie przymusowego przeszkolenia 
wojskowego w W. Brytanii.

WŁOCHY ZAKUPUJĄ 
WIELKIE ILOŚCI METALI

Pomiędzy włoskim i norweskim rzą­
dem podpisany został ostatnio układ w  
sprawie zakunti w Norwegii 5 tys. ton 
miedzi i 1.500 ton niklu, wzamian za 
włoskie wyroby włókiennicze.

Należy zaznaczyć, że analogiczne per­
traktacje toczą się pomiędzy Włochami 
i  Portugalia

PORTY JUGOSŁOWIAŃSKIE
Jugosławia, nie posiadająca dobrze 

wyposażonych portów własnych, a w 
szczególności dogodnych połączeń kole­
jowych ze swymi portami, jak Spaleto i 
5gszaki jest zmuszona poważną część 
swei/o importu sprowadzać przez Triest 
i  Fiun;e.

Obecnńę d .ie  sie jednak zauważyć co 
raz większa dążność do wykorzystywa­
nia własnych portów I tak np. kawę i 
ryż 2acz.yna obecnie Jugosławia sprowa 
dzać Dif r wspomniane wyżej porty Su 
czak A Spaleto,

lu i mieszkania 150 zł. miesięcznie, ce ­
na placówki z kompletnym urządze­
niem 4 do 5 tys. zl., z towarem według 
przejęcia faktury. Obroty miesięczne 
przeciętnie 8 tys. zl. (Nr. 1194).

10) W mieście woj. łódzkiego (5 tys. 
miesz.) potrzebny jest lekarz, który był 
by jedynym lekarzem Polakiem na mla 
ato i bogatą okolicę. (Nr. 1157).

11) Emigrant z Francji posiadający 
ponad 2.000 zł. gotówki poszukuje na te 
renio Polski Centralnej lub C. O. P. pla 
cówki skupu bydła i produktów rolnych 
łnb przystąpi jako wspólnik do dobrze 
prosperującego interesu. (Nr. 1147).

12) Poszukuje się wolnej placówki ka 
wy, herbaty i  delikatesów w Polsce 
Środkowej, kandydat na osiedlenie p o ­
siada 8 tys. zł. gotówki.

7) Prosimy o wskazanie miejsca t 
wolnej placówki dla spedytora z g o ­
tówka do 10 tys. zł. w Polsce Central­
nej. (Nr. 1170).

13) Poszukuje się wolnej placówki 
na terenie C. O. P.-u na założenie restau 
racji, fachowiec posiada 6 tys. zł, go - 
tówlri. (Nr. 1165).

14) Mistrz rzeźnicko -  wędliniarski 
poszukuje wspólnika na osiedlenie się 
w C. O. P-ie, lub może objąć funkcję 
kierownika w Spółdzielni Rzeżnickiej- 
(Nr. 1198).

Informacji udziela Wydział Akcji Go­
spodarczej Stronnictwa Narodowego 
przy Zarządzio Okręgowym w Poznaniu 
(ni. św. Marcina 65 m. 9) od godz. 10-ej 
do 14-ej codziennie.

Tytułem kosztów manipulacyjnych 
prosimy załączyć do listów 1 zł. w znacz 
kach.

Giełda pieniężna

Tendencja dla dewkz 1 pozyczeSc państwo- 
■ wych mocniejsza, dla Itetów zeetawnych 
• j ekcyj niejednolita

W obrotach prywatnych 3 proc renJtfi ziem 
(po 1,000 zl) 53 00 — 32,00, (po MOJ 60,30. 

DEWIZY:
Amsterdam 283,30; Bruksela 90,20; Kopen­

haga 111 23; Londyn 34,88; N m  Jork (kabelł 
5,31 t trzy czwarte, Oslo 125,10; Pary® 14,11; 
Sztokholm 128,40; Zurych 119.2C

rAPlERI PROCENTOWE:
3 proc poż prem. tnweet. I em, 86,00; II 

em. 84,50; 3 proc. pot prem. Imwastyc no­
wa I em 90,00, II em. 88,00; 4 proc. państw, 
poż, premiowa dolarowa 41,00; 4 proc poż. 
konsolidacyjna (większe) 63,25, (drobne) 52,75;
4 i  pół proc. poz wewn. państw. 81,75;

S 1 pół proc. L. Z, ) ofclig, Komun, Benku 
Gosp. Kraj. (dawnieioze 8 proc- ! 7 proc.) 
81,00 (w proc.j, 5 1 pół proc. L. Z, Banku 
Rolnego (dawniejsze 8 proc. i 7 prac; 8100; 
6 proc. obUg. bankowe B. G. K  S em 97,00;

4 i pól proc L Z ziemieitae seria V 59,00 — 
59.25 ; 5 proc. L. Z. Warszawy (1933 r.) 89.50;
5 proc. L. Z. Łoćbś (1933 r.) 61,00 (1938) 89,00.

AKCJE:
Bank Fcflaki 116.50 (imienne M3.60); Warw. 

Tcw. Febr Cukru 38,50 — 38,23; Węgiel 
36,25; lAlpop 91,00; Ostrowiec 34,50; Stera- 
cborrfloe 30,73; ZłKteiitoweW 96,25.

Giełda zbożowa
Notowani* * dni* 18 kwietnia 193* roku 
Pszenica jednolita 23,23 — 23,75; Pszenic* 

zbierana 22,75 — 23,23; Żyto I elan dar 115.50— 
15,73. Zyto II stand. 15 25 — 15,50; Jęcz­
mień browarny 19,73 — 20,23; Jęcanleń I 
standart 10,00 — 19,25; Jęczmień II stendart 
etandart 18.75 — 19.00; Jęczmień II standart 
1650 — 18,75; Jęczmień III standart 18,25— 
16,50; Owi®# 1 etandart 17,23 — 17,75; Owies 
II standart 16,73 — 17,00; Gryka 21,73—22,23.

PRZETWORY MŁYNARSKIE 
Mąk* pezen. „wyciągowa" 0—30 proc. z 

war 42 00 — 43,00, Mąka pezen „wyciągowa" 
0—35 proc. z wor 40 00 — 42,00, Mąka pezen. 
gat I 0—50 proc z wor, 37.00 — 40.00; Mąka 
pszen gat I-A 0—63 proc z won 33,00 — 
37,00; Mąka pezen. razowa gzt IIA 30—65 
proc. z wor 32^0 — 33,30; Mąka pszen rat 
gat II-D 50—65 proc 27,00 -  28,00; Mąka 
pazen razowa gat III 65—70 proc z wor. 
20 50—22 50; Mąka pastewna 16,00—17,00; Mą 
ka żytnia „wyciągowa" 0—30 proc z wor,
27.23 — 27,73; Mąka zyt gat 1 0—55 proc. 
z wor. 26 50 — 26,00, Mąka żytnia razowa 
0—95 proc z wor. 20,75 — 21,23; Mąka żytnia 
śrut etap (o zew. popiołu do 2,3 proc.) 14,29 
— 14,73; Mąka ziemniaczana „Superior" z 
warto!em 32,00 — 33,00; Otręby paz gruoe z  
przem stand 14,25 — 14,75; Otręby pszenno 
średn. z przem etand 13,25 — 13,73; Otręby 
pszenne miałkie z przem stand, 13.23 — 13,73 
Otręby żytnie z przem alamd 12,25 — 12,75;
STRĄCZKOWE OLEISTE. KONICZYNY 

1 INNE NASIONA 
Groch polny z workiem 27,00 —29,00; Groch 

ylctena z  workiem 37,00—39,50; Groch zie­
lony (Folger) z workiem 31 00—33,09; Fasola 
biała cukrowa z wor. 38,00 — 40,00; Wyka 
Jara 23,50 — 24,50; Peluszka 23,30 — 27,00; 
Łubin niebieski 12,30 — 13,00, Łubin żółly
14.23 — 14,73; Seradela targowa 16,00 — 18,00; 
Seradele 63 proc zystośd 23,50 -  24,30, Rze­
pak Jary z workiem 55.80 — 57,30, Rzepik ozi 
my z workiam 51 60 -  52,50, Siemię Snieae 
ba«i» 90 proc z workiem 36,00 — 57,00; 
Mak niebieski z wor 88,00 -  90,60, Gorczy­
ca z wor Sil,00 -  62 00; Kooirzyn* czerw 
*ur bez gt kin t wor 85,00 -  95,00, Koni­
czyna ezarw bez kan o cz 97 proc t  wor 
115,00- 125,00, Koniczyn* biała surowa z 
workiem 280,00 — 260 00; Koniczyna biała b*>z 
kan e o  67 proc. z wor 810,00 — 830.00; 
Przelot z workiem 90,00—100,00; Rajgras sng, 
95 proc, cz 90 proc kiełlr z workiem 120,90— 
125,00; Tymotka z wor 95 proc. czyef 44,00 — 
48,00; Mąka ivt śrut etap 19,50—20,00; Mąka 
-temnlaczana Superior" t  wor Sn7J 3175.

Ogólny, obrót 2063 t., w tem żyta 705 tan.
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Sprawa żydow ska w  samorządzie
Budżet Zarz u Igólnego—Biuro Personalne—Spinwa sam odio. osobowych— 

Wniosek r. Bieleckiego o r-suniecie pracowników *yd ó w
Na ortatnim posiedzeniu komisji fi- 

hsbbowo -  budżetowej rozpatrywano 
budżet Zarządu Ogólnego, który arefe- 
rował r. M. Pącakwraki (ONR). Referent 

^  nie kwestionował na ogół preliminowa­
nych w tym dziale pozyuyj, chociaż bud­
żet działu ogólnego nastręcza zasadnicze 
zastrzeżenia.

W dyńkusjj pierwszy zabrał głos r. 
moc. St. Wilczyński (S. N.). Wytrawny 
znawca samorządu stołecznego, długo­
letni radny miejski, mec. Wilczyński 
dał wnikliwą analizę budżetu Zarządu 
Ogólnego.

Mec. Wilczyński rozpoczął swoje prze 
mówienie od sprawy funduszu reprezen 
tecyjnego Zarządu Miejskiego, który po 
winien podlegać wyliczeniu. Kredyt zaś 
na 4 delegatów prezydenta w sumie 
54.000 zŁ  należy skreślić, gdj-ż praży- . 
dent w  radach dzielnicowych może być ' 
repfl-eaeutowany przez 5 wiceprezyden­
tów. Urzędnicy -  delegaci mają chyba 
szczególne zleceni a7 

Dłużej zatrzymał się mówca przy 
■prawach personalnych, a szczególnie 
przy biurze personalnym. Powstanie bo­
wiem Biura Pereanalnego osłabiło wła­
dzę dyrektorów wydziałów i przedsię­
biorstw nad personelem, co odbiło aię 
ujemnie na stosunkach służbowych i 
wydajności pracy. A  nadto poza Bru­
dem Personalnym istmeją referenci per 
sonalmi w  poszczególnych działach 
Z. M.

Sprawę biura personalnego należy po­
stawić na innej płaszczyźnie. Albo 
znieść je w ogóle, albo też ograniczyć 
Jego działalność tylko do wydziałów ad­
ministracyjnych, a dyrektorom, przed­
siębiorstw pozostawić walną rękę w  dy­
sponowaniu personelem z wyjątkiem 
przenoszenia pracowników na emery­
tur**.

W  dalszym ciągu analizy budżetu r. 
Wilczyński zapytuje, gdzie mieszczą 
się wydatki na utrzymanie pałacu Bian­
ka i ile one uiynoszą?

Niejasno również przedstawia się spra 
ea samochodów' osobowych w  2. M. 
Judżet Zarządu Głównego i Wydziału 
.’gólneg<* nie przewiduje żadnych kre­

m ó w  na utrzymanie samochodów. Na- 
niast Z. O. M. obarczony jest sumą 
300 zł. na utrzymanie 14 samochodów, 
ząd Główny powinien zwracać Z, O, 
newne sumy za używanie samocho­

dów. Dlaczego Z. O. M. ma pokrywać 
wydatki Zarządu Głównego?

Celem uporządkowania tej sprawy r. 
Wilczyński zgłosił wnioski: o  zażądanie 
od Zarządu Miejskiego, aby w  ciągu 7 
dni przedstawił wykaz wszystkich sa­
mochodów, które są do dyspozycji pre­

zydium oraz o  powołanie podkon-dsji, 
któraby zbadała celowość utrzymywa - 
nia wszystkich samochodów oeoboujych.

W ożywionych debatach zabierali 
głos przedstawiciele wszystkich klubów. 
W agresywnym tonie przemawiał ri Al- 
ter z Bumdu. Pod koniec dyskusji zabrał 
głos przewodniczący Klubu Narodowe­
go, r. T. Bielecki, który podniósł zaga­
dnienie tue tylko wysokości plac użzęd 
niczych, ale i ilości pracowników miej- 
skch. Trudno jest ustalić, które wydzia­
ły miejskie są przeciążone pracą, a któ­
re posiadają nadmierną liczbę pracow­
ników, skoro się nie zasiada w  Z apę­
dzie Miejskim. Jest jednak rzeczą ocfey- 
wistą, że nastąpił w ostatnich latach 
wzrost pracowników miejskich (z 21.0D0 
na 23.000) i że maszyna administracyj­
na samorządu stołecznego jest zbytnio 
rozbudowana. Jesteśmy zwolennikami 
mniejszej liczby fachowych i sumień- 
nych urzędników lepiej wynagradza­
nych.

Co do stabilizacji, mówca wypowiada 
się za stopniową stabilizacją pracowni­
ków miejskich według starszeństwa lat 
służby, z, wy łączeniem stabilizacji pra­
cowników Żydów, po czym przeszedł 
do omówienia kwestii żydowskiej.

Przedstawiciel Bund u — mówił r. T. 
Bielecki — skarżył saę na dyskrymina­
cję narodowości ową w  samorządzie. 
Ciekawa to dyskryminacja, skoro Żydzi 
z całego świata ściągają stale do Poa- 
siki, a m samorządzie stołecznym pra­
cuje około 1000 Żydów.

W obliczu czekającej nas rozprawy z 
Niemcami nie należy dawać wglądu w 
sprawy państwowe i samorządowe Ży­
dom, Tylko zdrowy moralnie naród, je­
dnolity ideowo i nie zarażany od we- 
wuątrz miazmatami rozkładu może się 
skutecznie przeciwstawić Niemcom i 
zwyciężyć. Mówca oświetlił tanią histo- 
riocofiię, jaką się popisują socjaliści, któ 
ra wadikę polsko -  żydowską stara się 
wytłumaczyć tylko agitacją obozu naro-

Klasyaznym przykładem spustoszeń, 
jakie poczynili Żydzi, jeżeli idzie o po­
stawę bojową ł  przygotowanie &tf woj­
ny, jest Francja, która' pod rządami 
frontu ludowego z Blumem na czele ror 
broiła stę duchowo i zdezorganizowała. 
Umożliwiło to Niemcom osiągnięcie he­
gemonii w  Europie.

Wobec zbliżającej się rozprawy bez­
pieczniej się czuć będzie Polska bez 
wpływów żydowskich 

Radny dr. T Bielecki zgłasza wnio­
sek, aby Zarząd Miejski zwolnił pracom 
niJcóto Żydów z samorządu stołecznego. 

Radni socjalistyczni i bundowcy usi-
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łcrwali przerywać r. T. Bieleckiemu. Zo­
stali jednak ciętymi zwrotami mówcy 
szybko uspokojeni.

Ostatnią sprawą jaką posuszył t. T. 
Bielecki, była kwestia emerytur, któ­
rych w tej chwili mamy 7.225. Nie się­
galibyśmy w przyszłość, gdyby kwestia 
emerytur nie ciążyła taik bardzo na przy 
szłości gospodarki miejskiej. Wydatki 
osobowe są w  Warszawie nieproporcjo­
nalnie wielkie.

R. T. Bielecki wzywa Zarząd Miejsk', 
aby przedstawił wnioeki w  sprawie wy­
datków osobowych i opracował statut 
etatów pracowników miejskich.

Odpowiedzi udzielali wiceprezyden 
ci Kułaki i dr. Graba Łęcki, dyr. Kir- 
kor i dyr. Pawłowicz.

Budżety długów i  dochodów odłożo­
no z po-wodu późnej pory do następne­
go posiedzenia.
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PALhOUVE

Uzupełnisz zabieg kosmetyczny mydłem Palmolive, używając kre­
mu „Przyjaciel Skóry" na olejku oliwkowym i lecitherlme

Sąsiedzkie walki
w  piekarskich ro zg ry w k a c h , ligow ych

Gdy Rzesza rozesłała do szeregu 
państw ankietę z zapytaniem, ery czu 
ją się w  chwili obecnej zagrożone 
przez Niemcy, Rumunia ominęła dra­
żliwy punlct w’ odpowiedzi, oświad­
czając, że przez Niemcy nie czuje się 
zagrożonej, ponieważ... nie posiada z 
nimi wspólnej granicy.

Na tak dyplomatyczny sposób w y j­
ścia z przykrej sytuacji nie mogłyby 
się jednak zdobyć piłkarskie drużyny

W f
t a A T «
( f i f t W W E

ZWALCZA

S o k o ls tw o  P o ls k ie  
na lotnictwo

Propaganda Pożyczki Obrony Prze­
ciwlotniczej rozwijaiA jest przez Sokol­
stwo Polskie bardzo intensywnie. Wszy­
stkie Gniazda i Okręgi Sokole prześci­
gają się w ilości dokonanych subsbryb- 
cji. Prócz tego Sokolstwo otworzyło li­
sty ofiar zakupionych obligacji i bonów 
pożyczkowych na rzecz F  O. N.

Jakkolwiek termin zamknięcia tych 
list upływa dopiero 5 maja, to jednak 
już teraz kilkanaście Gniazd sokolich 
przesłało raporty z wykazami licznych 
ofiar- Wśród samych członków Prze­
wodnictwa Związku zebrano na jednym 
z ostatnich posiedzeń 1650 zł.

Piękny to przykład dla innych Zwiąż 
ków Sportowych...

.liedzielne z a r o d y  konne
W  WARSZAWIE

W  nadchodzącą niedzielę odbędą się 
w Warszawie interesujące zawody kon­
ne Grupy Kawalera Związku Oficerów 
Rezerwy, zawody będą rozegrane na pia 
cu D. A. K, ul. 29 listopada o godz. 11-ej 
rano.

Spośród konkursów, jakie rozegrane 
zostaną w  ramach zawodów, do naj­
cięższych zaliczyć należy konkurs o na­
grodę przechodnią gen Góreckiego Kon 
kurs ten wygrał w  r. 1935 mjr. dypl. 
Lewicki w  1936 rtm. Małochleb, w r. 
1937 rtm. Sokołowski, a w  r. 1938 ppor. 
Krajewski po rozgrywce z  rtm. Soko­
łowskim.

W ę g ie rs c y  p iłk a r z e
n a  Śl ą s k u

Na dzień święta narodowego 3-go 
maja, śląski Ruch zakontraktował mecz 
piłkarski z węgierską drużyną „Nem- 
zetti“  z  Budapesztu. Ponadto Ruch o- 
trzymał oferty od dwóch innych czo­
łowych drużyn węgierskich w sprawie 
rozegrania kilku spotkań.

, Znany w Polsce zespół „F®rencvare6“ 
proponuje dwa mecze w czerwcu, lub 
na początku alerjmia. Inny zespół wę­
gierski „Hungaria", chciałby przyjechać 
do Polski w  lipcu.

Ruch otrzymał również propozycję 10 
zegrunia kilku spotkań na terenie Wir­
tembergii, Zaproszenie przysłał V, F. B. 
Stuttgart.

ligowe, gdyż wszystkie niemal zagro­
żone są w  przyszłą niedzielę —  wła­
śnie przez swoich sąsiadów.

A  w ięc u czoła tabeli Ruchowi, 
„leaderowi** w  mistrzostwach, grozi 
sąsiadująca —  druga w  tabeli —  Cra~ 
covia. Trudno przypuszczać jednak, 
by  nędznie grający biało -  czerwoni 
zdołali zwyciężyć Ślązaków'.

Natomiast na nizinach tabeli przed­
ostatnia Warszawianka w walce z 
„sąsiadem*1 Union - Tonringiein 
ma pewne, eoprawda bardzo znikome, 
szanse na zdobycie w  Lodzi jednego 
przynajmniej punktu. Potrzeba 
wszakże na to dwóch warunków, 
przede wszystkim, by  łodzianie za­
grali w niedzielę równie kiepsko, jak 
dotychczas, a po  wtóre, żeby warsza­
wianie spisali się dużo lepiej, niż na 
meczu z Garbarnią.

Trzecia WreszcŃf para sąsiadów 
(siódme i ósme miejsca w tabeli) —  
Polonia i AKS.— spotykają się w  War 
szawie. Śląska drużyna walczyła w  u- 
biegłą niedzielę przeciw Ruchowi z 
wielką ambicją, demonstrując wyraź­
ny powrót formy. „Poloniści** nie

mogą się tym pochwalić, zaszachują 
za to przeciwników innymi atutami—  
własnym boiskiem i własną, nieste­
ty —  zbyt szowinistyczną, publiczno­
ścią. Pokryło to mankamenty druży­
ny w zawodach z Wartą, czy jednak 
wystarczy na bojowych „amatorów" 
— należy wątpić...

Mecz Wisły z  Pogonią (w Krako­
wie )zostal odłożony na dzień 3 maja. 
Ostatnia zaś walka niedzielna Gar­
barni z Wartą zetknie w  Krakowie ze 
społy, które—jpakby dla wyjątku po­
twierdzającego regułę —  nie sąsia­
dują z sobą w  tabeli mistrzostw. M i­
mo zdecydowanego tryumfu Garbar­
ni nad Warszawianką, tryumfu odnie­
sionego w  dodatku na obcym grun- 
eievtrudno przypuszczać, by zwycię­
stwo nad Wartą było łatwo dostępne 
dla krąkowian. Mając w  pamięci 
„styl" gry, wyka za uy ostatnio przez 
Garbarnię podczas meczą z  Warsza­
wianką. dopatrujemy się przyszłych 
tryumfatorów raczej już w  osobach 
poznańczyków.

Trzy mecze „sąsiedzkie" muszą, o- 
czywiście, wywrzeć doniosły wpływ 
na ukształtowanie tabeli rozgrywek.

nic Ci nie pomoże...— Osłabiasz tylko 
*wó| organizm! — Pamiętaj, że chcąc 
pozbyć aię nodmierne| tuszy musisz 
przecie wszystkim usunąć przyczyny 

> wadliwej przemiany moterji. Pomoże 
Ci w tym mineralna sól ow ocow a 
M I N E R O G E N  F. F., którą na bę­
dziesz W każdej aptece. Skład główny: 
Apteka M ozow iecką — Warszawa 
ul. Mazowiecko 10.

P rze d  w alkam i
M s k a -:ta ia itd iE  w

W pierwszych dniach maja rozpoczy­
nają się walki o puhar Davisa. W strefie 
europejskiej w pierwszej rundzie wal­
czą: Jugosławia z Irlandią w  Zagrzebiu, 
Rumunia z Węgrami w  Bukareszcie, 
Niemcy z Szwajcarią w  Wiedniu, wre­
szcie Polska z Holandią w Warszawie.

p ł m
jest nieubłaganą i corocznie uie robiąc 
różnicy dla olei, wieku i stanu, kosi mi- 

(jftjt* i°uy ludzi — Przy zwal- 
J L & c A ®  czaniu chorób płucnych, 
^ i l s T P  bronchitu uporczywego, 
meczącego kaszlu, grypy i t. p. stosują 
p p lekarze BALSAM TR1KOLAN 
Ga-secki, który ulatwiajac wydzielanie się 
plwociny, wzmacnia organizm i samopo­
czucie chorego oraz powiększa wagę cia­
ła i osuwa kaszel Snrzedają apteki.

o puchar D av's=
dniadi 5, S , 7  maja

W strefie amerykańskiej Australia wal­
czy z  Meksykiem, a Kuba z Kanadą.

Mecz Polska — Holandia rozegrany 
zostanie po raz trzeci z rzędu Po raz 

kpierwszy Polska jwalozyła z Holandią w 
1932 r. na terenie Holandii. Zwycięła 
wówczas Polska zdecydowanie 4 : 1 .

W 1933 r. walczyliśmy znowu z Ho­
landią i znowu na terenie Holandii.

Tym razem niespodziewane zwycię­
stwo odniosła Holandia w stosunku 
3 : 2

Obecnie w  trzecim spotkaniu Polska 
jest zdecydowanym faworytem. Holen­
drzy przyjadą w  najsilniejszym skła­
dzie: Van Swoi, Hughan, Tcschmachcr, 
De Brauw.

Skład Polski zostanie ustalony dopie 
ro po meczu z Rumunią.

Mecz odbędzie się na kortach Legii w 
dniach 5, 6 i 7 maja.

K a le n d a r z y k
Sobota: Piotra i Robe^a.
Wschód słońca 4,13, zachód 18,55;
Wschód księżyca 13,08, zachód 2,02.
Niedziela: Katarzyny.

P IM  o p o go d zie
Przewidywany przebieg pogody w 

dniu jutrzejszym: Pogoda słoneczna o 
zachmurzeniu up^^kowi-nyza. Po chłód 
nej nocy w y wzrost
temp

P O P I E R A !  L .O . P . P .
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W E N E R Y C Z N E ,  •kórno, 51 { e 1 o w e 
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C H M I E L N A  23 
ił r. — 8 w Niedziela do 1-»J. 
a t !  EK7 ROŚW1ATEWT KCOSIC7!f



Sobota, dnia 29 kwietnia 1939 r.
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WIELKI: ,,Kraina Uśmiechu"
NARODOWY: 6 w pkt „Popielaty welon".
POLSKI: 8 w pkt „Hamlet".
MAŁY: 4 pp. ..Brat Marnotrawny*' na F. Q N 

6 wiecz. „Brat Marnotrawny"
NOWY: 8 W Pkt „Week-End".
LETNI: 8 w pkt. „F«u]ont we dworze" 

Jutro 12 w po}. „Swlerazcz i»  kominem" 
no FON.

INSTYTUT REDUTY: .Haneczka 1 dncta"
ATENEUM; „Cyrulik SewiUld" niedz. 4 pp. 

„Dziewczyna * laau"
MALICKIEJ: „Zakochana".
KAMERALNY; „Elibleta królowa, kobieta 

be* mężczyzny".
ŁOS. STUDIO DRAMATYCZNE: „Człowiek

■ dyplomem'
1EATB ..8.15": Operetka Lebara „Skowra- 

nek‘‘  i  Lucyna Szczepańską

Teatr M A tE QUI PRO QU0

STRACHY NA LACHY
Z o d z i a ł e m :

ADOLFA DYMSZY CHORU DANA 
TADEUSZA OLSZY Wa OHŁOWA 
ANDRZEJA BOGUCKIEGO, HELENY 
O R O o S Ó W N Y  I HALINY 

KAMINSKIEJ

K  i  A  A
KINO PAR. 8W. ANDRZEJA (Chłodna 9).

„Płynne aloto",
LOT (Czerniakowaka 191): „Huragan" 1 „Wa> 

emł".
MIEJSKI: „Maria Antonin a**

M I E J S K I
„M A R IA ANTONINA'
UWAGA: PubUctnoW bądzła wpuaz- 
ezooa ne widownie tylko na poci te­
nisów. Dlgewc waint ta wyjątkiem

sobót ( ł» ląt

NAPOLEON: „Gibrai tar"

N A P O L E O N
PL 8 Krzyży t  Tel. 7.33-59 
Pocł a, 7, 9,18.

G I B R A L T A R
ERICH V. 5TROHE1M, V1V1ANNS 

ROMANCE HOGEB DDCHESNE 
„Najaktualniejszy tilm lezoas" 

Olgi watne

ROMA: „Gunga Din'1

STUDIO: „Taniec na wulkanie'1

f U _ | «  Nowy Swlat 23/23 
O łO jM U /lO  Chmielna 5

Dziś nowy film

T A N I E C
HA

W U L K A N I E
Lnd paryski buntuje się... 
a dwór królewski tańczył 

w roli głównej 
GUSTAW GRUENDGENS

SYBILLA SCHMITZ

pocr. 5. 7, 9,15.
Ceny miejsc zł. 1.50 i  2.-

U r o c zy s te  c a p s tr z y k i i d e fllcda  
Udział wojska w uroczystościach 3 maja

Udział wojska w  tegorocznych uroczy 
stościach w  rocznicę Konstytucji 3-go 
Maja zostanie ograniczony do oddziałów 
wojskowych i P. W. w poszczególnych 
garnizonach tylko z jednostek stocjonu 
jących w  danym garnizonie.

W stolicy obchód święta narodowego 
rozpocznie się uroczystym capstrzykiem 
onkiestr wojskowych w dniu 2 raaja. We 
wczesnych godzinach wieczornych orkie 
stry wojskowe garnizonu warszawskie­
go wyjdą z koszar i grając przemaszeru­
ją ulicami w  różnych dzielnicach mia­
sta. Trzy spośród tych orkiestr o godz. 
19 min. 30 zbiorą się na PI Zamkowym 
przy kolumnie Zygmunta, gdzie dadzą 
zbiorowy koncert publiczny.

W dniu 3 maja w  godzinach rannych 
odbędą się nabożeństwa w świątyniach 
wszystkich wyznań.

O ffbdz. 10-ej rozpocznie się uroczyste 
nabożeństwo w  Katedrze frw. Jana.

?oqoń za niezdrowa 
sensacja

W Warszawskim Sądzie Okręgowym 
toczy się obecnie kamy proces poszla­
kowy o zabójstwo śp • inż. Gigrszow- 
skiego. Jest to sprawa, która może in­
teresować prawników, kryminologów t 
oczywiście osoby zainteresowane.

Niestety, pewien odłam prasy sto­
łecznej widzi w tym procesie tylko sen 
sację. Całymi więc kolumnami podaje 
sprawozdania z rozprawy sądowej, roz 
dmuchując drastyczne ustępy z zeznań 
oskarżonej i świadków Czyta to wszy­
stko t  zw. ulica i młodzież, chciwie 1 
bezkrytycznie pochłaniająca dzienniki. 
Bardzo wątpimy, by taka lektura mo­
gła sprzyjać podniesieniu poziomu mo 
ralnego mas a zwłaszcza młodzieży..

Naprawdę, za dużo tych sensacyj kry 
minalnych zwłaszcza w chwili, gdy 
uwaga społeczeństwa polskiego winna 
hyć zwrócona w innym kierunku, ku 
sprawom obrony Państwa. (KAP)

Przed Katedrą stanie kompania hanoro 
wa piechoty ze sztandarem i  orkiestrą. 
Kompania odda należne honory najwyi 
szym dostojnikom państwowym, przy­
bywającym na nabożeństwo.

Po nabożeństwie ok. godz. 11-ej roz­
pocznie się defilada, która odbędzie się 
na trasie Belweder — Zamek i będzie 
przyjmowana na PI. Wolności. Wezmą 
w  niej udział oddziały wojskowe garni­
zonu warszawskiego, oddziały P. W. i  Ju 
nackich Hufców Pracy.

>pór o odszkodowanie dla b. ławników
przed Trybunałem Kompetencyjnym

Ocjt 5-du lat toczy się sensacyjny pro 
ces pomiędzy 14-toma b. ławnikami 
w d. Magistracie m. st. Warszawy, re­
prezentującymi wszystkie frakcje po­
lityczne, a Gminą stołeczną o odszko­
dowanie za wysługę lat.

Wniesione w  tym przedmiocie pozwy 
sięgają łącznej wysokości 1.000 000 zł. 
Przez szereg lat przedmiotem rozpraw 
sądówych była kwestia dopuszczalno­
ści tego rodzaju procesów przed sąda­
mi powszechnymi, aż Sąd Najwyższy

N o w e  s y s te m y

pomocy bezaom nym  w W arszawie

PRZEDSTAWIENIA NA r.O.lł. 
Komedia Oekar* Wilde'* w prteScł, B Gor 

oryńsklego „Brat mirnotraH-ny" ukaże się
dwukrotnie n» ecenle Teatru Maleso n« *pe 
cjalnych przedstawieniach popołudniowych, 
i  których całkowity dochód przeznaczony bę 
dzde na Fundusz Obrony Narodowej.

Przedstawienia te odbędą się: dzaś o 4-ej 
pp. oraz w sobotę 8 maj* o 4-ej pp. w kon­
certowej obsadzie z Marią PrzybyBco -  Po­
tocką, Aliną Hsiaką. Zofią Nakoneczną, Li­
dią Wysocką, St GrolioMm, Wojciechem 
Wojiecktm, Zb. Ziembińskim, Romanem D» 
remem, Julianem Kalinowskim 1 w raz. Zb
Ziembińskiego.

FOTOPŁASTIKON (ul Marszalka Focha 2) 
wyiwietle codziennie od godz 15-«j do 
22-ej piaatyczne widoki w naturalnych 
kolorach ze H tam bu Im.

PANORAMA (Rynek Starego Mla*t* 14), O- 
brązy bohaterskiej obrony Verdun przed 
otokiem niemieckim w 1018 r.

Jedną z form opieki miasta nad bez­
robotnymi jest t. zw. pomoc mieszkanie 
wa. W ciągu ostatnich lat na tym odcin 
ku opieki społecznej zaszła dość znacz­
na ewolucja Miasto zerwało z meto­
dą gromadzenia rodzin bezdomnych i 
bezrobotnych w  osobnych osiedlach 
przeważnie barakowych i bardzo prze­
ludnionych. Zaludnienie tycb osiedli 
(Annopol, baraki żoliborskie, powąz­
kowskie i  na Okopowej), dochodzące 
przed laty do Iiozbv 20.000 osób, zosta­
ło obecnie zmniejszone i nie przekra­
cza 14,5 tysaąca.

Osiągnięto to w  ten sposób, łe rodzi­
nom bezdomnych dopomaga się do uzy 
skania pracy i wynajęcia normalnego 
mieszkania, nowym zaś rodzinom bez­
domnych udziela się zapomóg na opła- • 
cenie komornego. Dzięki temu część ' 
schronisk, jak na Fowązkaoh, Okopo- ' 
wej i  Lesznie zostało całkowicie zlikwi­

dowanych, baraki na Żoliborzu są sy­
stematycznie zmniejszane Natomiast 
stan sanitarny osiedla na Annopolu zo­
stał podniesiony. Nieruchomość przy 
ul- Leszno 96, zajmowana pod schroni­
sko, przebudowywana jest obecnie na 
nowy dom noclegowy dla kobiet.

Dzie c i z  Z a o lz ia  
3 maja w  stolicy

Koncert na F . 0 . N. 
i Br. Pom . Poliłe hniki
W  niedzielę, dnia 30 bm o  godz. 12.30 

odbędzie się w  sali Polskiej YMCA (ul. 
Konopnickiej 6) koncert pieśni Kory 
Jaroszowej, organizowany przez Brat­
nią Pomoc Stud. PoL Warsz.

W koncercie wezmą udział artyści O- 
pery Warsz.: teatrów TKKT, oraz Ali­
cja Halama i Czesław Konarski, ponad 
to Zygmunt Lewandowski ze swoim ze 
społem orkiestrowym.

Dochód z koncertu przeznaczony jest 
na FON i pomoc niezamożnym studen­
tom. *

2, 3 i 4 maja będzie w  Warszawie ba­
wić wycieczka młodzieży szkolnej z  Za­
olzia. W wycieczce bierze udział 1.100 
osób. Wycieczkę przyjmować będzie 
Międzyszkolna Komisja Porozumiewaw 
cza Szkół Warszawskich

Dzieci znajdą gościnę w domach u- 
czennic i  uczniów szkół powszechnych 
i średnich.

Młodzież zaolziańska poza normal­
nym zwiedzaniem Warszawy złoży wień 
ce na Belwederze i na Grobie Nieznane 
go Żołnierza; będzie przyjęta na Zamku 
i na Ratuszu; zobaczy rewię; będzie w 
teatrze Narodowym na specjalnie zor­
ganizowanym dla niej widowisku i weź 
mle udział w  dniu 4-tym maja o godz, 
12-ej w  uroczystości wręczenia przed - 
stawicielom armii karabinów maszyno­
wych zakupionych przez dzieci szkół 
powszechnych.

N o w e  k u r s y  P . C. K .
W miesiącu kwietniu P C.K. zorga­

nizował 13 nowych kursów ratowni - 
czych. Na kursy uczęszczało przecięt­
nie po 30 słuchaczy, co stanowi razem 
koło 650 osób.

Bolączki Boernercwa
Brak lekarza — zła iiprow zacja

Osiedle Boemerowo, zamieszkałe 
przez 2 tysiące osób, rządzi się na pra­
wach gromady wiejskiej, a więc jest 
najniższą komórką samorządową. Bez­
pośredniej opieki osiedle to winno ocze 
kiwać od samorządu powiatowego, po­
wiatu warszawskiego.

Wydziałowi Powiatowemu przedsta­
wiono szereg bolączek, które w memu*

SPOŁECZEŃSTWO POLSKIE DO. 
MAGA SIĘ CAŁKOWITEGO ODŻY- 
DZENIA POLSKIEGO RADIA I 
PROTESTUJE PRZECIWKO RE­
KLAMOWANIU PRZEZ RADIO 
FIRM ŻYDOWSKICH.

Sobota, 39 kwietni* 1939 rok*.
WARSZAWA 1 (Raszyn).

11,00 Aud dla *zkói; 11,23 Motywy egzoty­
czne w muzyce filmowej (pł): 15 00 Teatr 
Wyobr. dla dzieci; 15,30 Mm. obiad, 18,20 
Kron. Uter.j 14,35 Ret fortep.; 17.05 „Maik— 
fioletowy żak" — pog-; 17,19 „Przed 130 la­
ty": 10,00 And Japońska.; 18,18 Janina Go- 
dlewoka 1 Chór Dana (pŁ); 18.30 And- dla 
Pól za gran.; 19.19 Kooc, w wyk, Ork. Syntl.
20.00 And. dla wsi; 20.15 D, «, kocie. Symf.;
21.00 Kooc ronywk.;
WARSZAWA JO (Mokotów).

14.00 Współcz mu* balet (pl)j 16,00 Wied,
■port; 15,05 Parę inf.j 15,10 Utwory Rób. 
Schumanna; 16,43 2yde kult stolicy; 18,93 
Program na Jutro: 18,00 Muł lekka 1 tan. 
(pi.); 18,05 Formy koce inairument <pł.); 
21,05 Franc muz kameralna (pŁ); 22.00 Konc, 
symf (pŁ); 22,53 Arte

Niedziela fala 30 kwietnia 1919 rek* 
WARSZAWA I (Raszyn)

7.18 Ptełń „Av* Mada" 7,20 Muzyka por. 
8,00 Daen- porań. 8,15 Aud. dla wal 9.18 
Ikonom. naboż. * Kościoła iw. Krzyi* W

Warszawie 10,50 Koncert oifc woj*. 11,20 
Tranem. * otwarcia XVI ŁGędzynarod. Tar­
gów w Poznania 11,45 Przegląd czaaoplam 
11,87 Sygnał czarni 12,03 Poranek «ymf 13 05 
PreegL kult 13.15 Muzyka obiadowa 14,40 
Aud. dla dzieci 15.00 Aud dla wal 18,30 Re­
portaż dźwiękowy z  rewii lotnictwa w War­
szawie 16,50 „Pieśń o skrzydłach" 17,30 Pod­
wieczorek przy milerofWlie 18,30 Transzni*js 
fragra. biegu „Raszyn — Warazawa" 20,00 
Hareze wojskowe 20.15 Aud informacyjna 
21410 Muzyka taneczna 21,50 „Śląska pozy­
tywka" 22,30 D t  muzyki tan- 33,00 Oztatnla 
wiad. 23,05 Wiad. z Polaki.
WARSZAWA II (Mokotów)

14,30 Koncert poput, 13.50 Koncert na flot 
15,58 Muzyto tam (pł) 21.05 „Pajace" — ope 
ra w 2 aktach 22 25 Koncert mu*. poL 23,10 
Muzyka taneczna (pi)

K o n c e r t y  \
FILHARMONIA

W oledzdrńą, dn. 30 kwietnia o godt 12-ej 
m. 16 odbędzla sią najmujący peetmek, t*>- 
iwlęcony u tworom: Noakowdrieso, Schuber­
ta 1 LAazta.

W kcocerda Marna udział: OrWeMam Fil­
harmonii 'Wai*zawdci«l pod dyrekcją Józefa 
Ozlinlńaklefo I *ollatk/i Hanna Difiatełnńw 
na, która wykona Fantazje fortepleoową 
odur Liszta na temat „Wędrowca" Bctał 
bort*.

riaie ujęte zostały jako postulaty osie­
dla. Z  tego wynika, że dojazd drogą ko 
łową z Boernerowa do Warszawy jest 
fatalny co utrudnia zarówno aprowiza 
cję jak i szybką oraz dostępną pomoc 
lekarską z  W-wy. Gromada prosi prze­
to o zainicjowanie w Radzie Lekarskiej 
przydzielenia dla osiedla na stałe leka-

Również wysuwany jest postulat nie 
zwłocznego naprawienia nawierzchni 
drogi kołowej między stolicą a Babica 
mi w  celu ułatwienia aprowizowania o- 
siedła. Wskutek złej drogi kołowej i 
niemożności łatwego dostarczania pro­
duktów żywnościowych, ceny za arty­
kuły spożywcze wyższe są tam niż w 
Warszawie o 20 do 40 proc. Mieszkań­
cy Boernerowa zwracają również uwa­
gę na konieczność poprawienia bezpie­
czeństwa w  tym osiedlu. Okazuje się 
iż do parku istniejącego przy osiedlu 
przyjeżdża z Warszawy i okolic groma 
da łobuzerii i pijaków, która niepokoi 
zamieszkującą tam stale ludność.

Rozbudfw a Alei 
Niepodległości

Wydział techniczny Zarządu Miej­
skiego podjął budowę dalszego odcinka 
Alei Niepodległości w kierunku ul. Pu 
ławskiej, mianowicie od ul. Odolan- 
skiej do ul. Odyńca. Na całym tym od - 
cinku ułożono już krawężniki.

Nowy odcinek liczy prawie pół kilo 
metra długości przy 12-metrowej szero 
kości jezdni. Chodniki będą wykonane 
po z?.łoźerwuf imtalacji gazowyct, w o d ­
nych 1 oświetleniowych. Jezdnia na be- 
tohowyrn podłożu zoataia wyłożona kost 
ką granitową.

uznał sądownictwo zwykłe ra właści­
we.

Obecnie jednak cały ten zatarg pi j  
brał zwrot niespodziewany. Samorząd 
stołeczny zwrócił się w  swoim czasie 
do Ministerstwa Spraw Wewnętrznych 
i władze nadzorcze wypowiedziały się 
za odmową wypłaty emerytur b. ław­
nikom, uznając, ze uchwały d. Magistra 
tu były bezprawne, a emerytury mo­
gła przyznać tylko Eada Miejska. O- 
becnie Ministerstwo Spraw Wewnętrz­
nych powiadomiło stołeczny Sąd Okrę­
gowy, iż jako władza administracyjna 
uznaje się za właśoiwą dla roztrzygnią 
da sporu z d. ławnikami.

Wobec czego po 5-letnich procesach 
postępowanie w  Sądzie Okręgowym bę 
dzie zawieszone, a cały spór przekaza­
ny do roztrzygnięcia Trybunałowi 
Kompetencyjnemu, (i)

B o jk o t  „ P e r s ilu "
Zarząd Koła Kupców Winno-Kola- 

niąlnych przy Stowarzyszeniu Kup­
ców Polski oh w Warszawie na zebra­
niu w dniu 18 bm., po zapoznaniu się 
z treśdą oburzającej napaści na Pol­
skę, umieszczonej w prospekcie przez f 
firmę Henckel i S-ka, zwrócił się du 
swoich członków, by bezwzględnie u- ■ 
sunęli ze swoich sklepów wszystkie wy 
roby tej firmy, jak: „Persil'', „Ata", 
„Henko", „Imi”  „Sil" i nie kupowali 
więcej tych artykułów.

Po c ią g i E  K  D .
co 10  minut

Od 1 maja ixa Elektr. Kol. Dojazd. 
(W-wa — Grodzisk, W-wa — Milanó­
wek i W-wa — Włochy) wprowadzony , 
będzie letni rozkład jazdy, który prze­
widuje o parę pociągów dziennie wię­
cej, niż dotychczasowy rozkład zimo­
wy. Poza tym zwiększona będzie Enn 
nie liczba pociągów świątecznych, di 
Id czemu w dni świąteczne, w  czar 
największego nasilenia ruchu, pocii 
będą kursowały na wszystkich linit- 
co 15 minut.

Ponadto na linii Warszawa — Mila­
nówek — Grodzisk uruchamiane będą 
t. zw pociągi ukryte, t  j. nie podane 
w  rozkładzie jazdy, które będą u ruch* 
miane w  czasie największego nasilenia 
ruchu, dzięki czemu w okresach tych 
pociągi na wspomnianej lim i będą kur­
sowały co 10 minut.

Dziennik repadsr*.
SKOK Z 4 PIRTRA.

Z oka* 4-*» piętra domu nr 15 pr*y nt O- 
jrodowrJ ukorzył na bruk podwórza lokator 
te*o domu Antoni Stolarakl. L 59.

Werwany lekarz Pogotowia atwIcrdaU 
im Ier6 Stolarskiego wskutek złamani* pod- 
atawy azanld. Pollole prow*d*i doohoda*- 
nl« o«Icm ustalenia pmyczyuy iŁiiobó,
*tw«-

NAGŁY ZGON

Zmarł nagle Stanisław Kobylański, I. V 
aaołlemfcały przy nj. KisoeJ 15. erwjdTilk,

scJL
Wezwany lekarz Pogotowi* ftwjerńall 

śmleri Kobylańskiego wskutek ataku itr.

WYPADKI NA JEfDNI

W Alijaeh Jerozolimskich umaehńó *• 
trądl Ze lik* Wenlbera, I. U, snjlekta.

Na uL Zimnej lamocMd petnetł Moryc* 
Bormberga, ł. 19. Wenlbera 1 Brciiberą* «. 
patrzono w ambulatorium Pogetewla.

Poza tym do ambulatorium Pogotowia agi* 
■Iła tlę Tekla Dębawska, t. 39, przy mgti 
którą potrącił aamoehłd aa Jezdni.

ZAMACH SAMOBÓJCZY 
Maria Jesloir, L 54, wypłl* bateleozk.

eaescjl aotowej w zamiarze aamobójcayia. 
Przepłukano jej łołądek w ambslatorir-u 
Pogotowia I przewlezleno do szpitala ’ 
eląiks Jeiua. ^

POŻAR

W  fabryoC ŻaSladóW Oatro- 
ol. Kalejwej 47 pov(*l»l pot 
de. Zaalarmowano atrlt »kal 
g<c6 agardta. Spaliła at« kilka a 
li handlowe. Dochodzenie prowao

kradzież ;
W tramwaju linii „51“ tkraAMi 

niemu Boleckletn* Z dolartwki J II

Jordan; pmblicy*tykl politycznej (etr I) — Stefan Flerawiil; pjowlnejonńinogn (»tr 4) — Damacy Drwójdaki lit*r*cko • naukowego (att 8} 
'•kl; rnieJskieEO werszewtóiego (łtr. 1 1 1 ' -  As-* -*aj NiklewloŁ Za ogłemecł* I «rtykuV roklamowu odpowiada Ryuzard Ucieaayńe

»ldavo»: „Zaahafal* 9p4Ika Wydawaleia"


